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Tak stać sie 
musiało 


Musiało wreszcie dojść do tego, co stało się 
na piątkowem pasiedzeniu Sejmu; musiało 
przyjść do wyrównania pozycyj, do wyjaśnie- 
nia obopólnego stosunku sił i obopólnej chęc: 
zrobienia z tych sił użytku. Półtrzecia mie- 
siąca Sejm czekał, nie oddając się próżniac- 
twu, lecz usilnie i owocnie pracując na to, co 
nazywano „chęcią współpracy" — ze strony 
rządu. Na czem opierała się nadzieja, że ta 
wspólpraca jest możliwa i że druga strona lest 
do niej skłonną? Opierała się więcej na uczn- 
ciu niż na faktach; uczucie kazało wierzyć, 
że nie na to poświęcono Świtalskiego i powo- 
lana Barila, aby grę kontynuować, czy na in- 
ną nutę zacząć na nowo; kierowano siç uczu- 
ciem, że p. Bartel, który i przed kwietniem 
1929 chciał inaczej, nie zmienił swych zapa- 
trywań między Bożem Narodzeniem a No 
wym Rokiem, czyli że nie będzie tylko tołe- 
rował Sejm z musu, ale będzie szukał z nim 
kontaktu z przekonania. 

Pierwsze też kroki p. Bartla potwierdzały 
bodaj w minimalnej części te uczucia. Skom- 
pletowanie gabinetu bez udziału w nim naj- 
bardziej znienawidzonych minisirów, energi- 
czne aamachnięcie się w kierunku stolca 
wojewody warszawskiego, pewne przemówie- 
nia — wszystko to można było uważać za za- 
datek lepszego stosunku rządu do Sejmu. By- 
lśmy skromni — z musu; wiedzieliśmy, że p. 
Bartel, choć premjer, ma skrępowane ręce, że 
nie może zrobić wszystkiego, co uznaje za 
potrzebie dla podkreślenia zmiany, że stoi tak 
samo, jak sam przedtem, i jak inni poza nim, 
pod przemożnym wpływem, który bez legal- 
nego tytułu dyktuje swą wolę tym, którzy we- 
dle prawa wolę tę reprezentować powinni. Nie 
wątpilisiny, że szczególnie co da polityki per- 
sonalnej, stórej sztandarem i symbolem stał 
Sie p. Prystar, p. Bartel jest silnie skrępowa- 
ny — mógł coś wskórać przy uformowaniu 
rządu, ale był bezsiinym, gdy na czele rządu 
stanął. 

Gdyby przeciwnicy, t. |. wszyscy, których 
się ujmiuje mianem .samacja*, chcieli 1 mogli 
być szczerzy, musieliby przyznać, że Sejm o- 
kazał dużo cierpliwości i dużo zrozumienia dla 
sytuacji, w jakiej p. Bartel słę znajduje. Sejm 
ptzez półtora miesiąca radził nad budżetem i 
zrobił go w taki sposób, że sam minister skar- 
bu — choć niejednokrotnie przegłosowany — 
musiał mu wyrazić uznanie; Sejm przez dal- 
szy miesiąc pracował całą siłą pary, aby na- 
prawić roczne blisko — nie z jego winy — za- 
niedbania na polu ustawodawczem; Sejm nie 
szukał ckazji do „rozgrywek“, bo gdyby był 
chcial szukać, bylby z łatwością niejedną oka- 
zję znalazł. Czego jednak Sejm ścierpieć nie 
mógł, w czem musiał się ostro postawić, aby 
zupełnie i z własnej winy nie wypaść z roli — 
to była walka z jawnem łamaniem prawa, z 
lrdźmi, którzy lego łamania byli sprawcami. 

Jest bajka, o Ile to się robi nieświadomie, a 
kłamstwem, jeżeli świadomie, gdy się mówi, 
że PPS zwalozała p. Prysiora z powodu jego 


gospodarki na terenie Kas chorych. Ta gosno- * jak i dla obserwatorów. każda zaś męczarnia * 


Sejm, rohiąc użytek ze swego prawa t. j. żąda- 
nia usunięcia jednego ministra, robi użytek z za- 
gwarantowanego mu usławą prawa. U nas rzadko 
lo się zdarza, żeby Sejm chwycił się tego, ostal- 
niego środka obrony przeciw ministrowi. który 
wydaje mu się nieodpowiednim. Od r. 1926, kiedy 
lo — jak mówią — zaczęła się w Polsce nowa era, 
| Sejm trzy razy zrobił z lego prawa użytek: w 
sierpniu 1926 uchwalił wotum nieufności dwom 
ministrom, w grudniu 1929 uchwalił wotum nie- 
fmości rządowi p. Świialskiego, w piątek wotum 
nieufności formalnie jednemu ministrowi, a iyl- 
ko z woli rzędu nabrala la uchwała sensu przeciw 
całemu rządowi. 

Gdy w lipcu 1926 pod świeżem wrażeniem wy- 
padków majowych Sejm uchwalał zmianę konsty 
tucji, o artykule 58 nie było mowy. Rozszerzona 
władzę prezydenia, przez ustalenie czasu i termi- 
nu sesji ukrócono działalność Sejmu, ale o ode- 
braniu mu prawa uchwalenia żądania ustąpienia 
ministra wówczas nie myślano. Kiełkująca wte- 
dy dopiero sanacja myślala widocznie, że Sejm 
ówczesny i wszyslkie nasiępne są i będą już tak 
skończone, że nie ośmielą się zrobić użytku ze 
swego prawa. Bo jakże! Przecież mimo że mieli- 
śmy różnych od lego czasu premjerów, zawsze bę- 
dą to w gwarze sanacyjnej „rządy marszałka Pił- 
sudskiegó”, na które — kloby śmiał przypuszczać 
— nikl nie odważy się — symbolicznie — podnieść 
ręki. 

Zapomnieli tylko ci wielbiciele siły, że w innych, 
slarszych piż nasze i lepiej ufundowanych pañ- 
slwach takie podńoszenie ręki na rząd przez cin- 
ło ustawodawcze należy do zjawisk codziennych. 
We Francji każdy rząd, nawel lak silny jak Poin- 
carego, nieraz pa kilka razy na jednem posiedze- 
niu stawia kwesiję zaufania, w Anglji Izba gmin 
prostem nieraz głostwaniem obala rząd — to są 
jednak „iylko” demokracje zachodnie, na które na 


Rewelacja = dziejach rodzimej kinematoj 


URODA ŻYCI 


darka była jednym procentem w jego stupro- 
centowej winie przecłw klasie robotniczej, a 
zresztą sam p. Bartel tak chciał, że losy P. 
Prystora zostały nierozdzielnie połączone z 
losami całego rządu. Teraz dopiero, po zazna- 
Jemieniu się z deklaracją p. Bartla na piąto- 
wem posiedzeniu Sejmu, można pojąć sens je- 
go wystąpienia na środowem posiedzeniu Se- 
natu: było to przygotowanie sobie alibl na wy- 
padek, gdyby w 48 godzin później rząd chciał 
szukać powodu, raczej pozoru, do okazania so- 
lidarności w sprawie, w której i do której nikt 
go do nie] nie zmuszał. 

Jest zresztą rzeczą niewątpliwą, że takim 
samym pozorem mógł być kto inny, niekonie- 
cznie p. Prystor. Mógł nim być — nos które- 
goś z posłów, który dałby p. Bartlowi asumpt 
do okazania swej bezsiły — w odróżnieniu od 
niechęci — do współpracy z Sejmem, bo tak 
i tego gdzieś chciano, ktoś tak sobie życzył. 
Miał to być — jak w Warszawie mówią — 
nawrót od dotychczas uprawianej dwutorowa- 
ści: z jednej strony p. Bartel z Sejmem, z dru- 
gie] strony stronnictwo rządowe przeciw p. 
Bartlowi. Była to — otwarcie mówiąc — mę- 
czarnia zarówno dla bezpośrednio dotkniętego 
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Stara piosenka na nową nute 


sza sanacja patrzy z lekceważeniem, bo tam nie- 
ma i nie uzmają „wodza narodu"; tam nie sądzą, 
że jakikolwiek, choćby najbardziej zasłużony 
rząd, mógłby udaremnić czy uchylić się od wo- 
tum przedstawicielstwa narodowego pod pozorem, 
Że rząd jest nietykalny, że go zamianował prezy- 
dent, że parlament jest „podrzędnym”, rząd zaš- 
jak teraz brzmi modne wyrażenie — „nadrzęd- 
nym“ czynnikiem, 

Slyszymy ię piosenkę już czwarty srok, ale ie- 
raz śpiewa się ją na nową nulę, na nulę grożby i 
przy akompan jamencie brzęczenia szabelką. Ca 
za nieszczęście się stało, że Sejm odsyła jednegu 
pułkownika do przynależnego mu miejsca: do woj 
ska, przekonawszy się, że poruczoną mu czynność 
na odcinku cywilnym wykonywuje z suwerenną 
pogardą dla prawz, dla miljonów ludzi z tego pra- 
wa korzystających! Ale, grają nam nad uchem, to 
nie jest zwykly minister, to jesi członek „rządu 
marszałka Piłsudskiego”, mimo że szefem jego 
jest po prawie p. Bartel i w dodatku minister, kló 
ry lylko chwilowo na czas „odkomenderunku”, 
złożył mundur, zachowując włnściwości człowieka 
go noszącego. 


Niech hędzie tak, tem gorzej dla sanacji. Jeżeli 
Sejm przestał się już nawel munduru bać, to 
przed kim zatrzyma się la odwaga, gdzie pewność, 
że inny minister iegosamego pokroju i kroju gar- 
deroby nie podzieli legosumego losu? O to wla- 
śnie chodzi: sanacja widzi zagrożone podslawy 
swej, zdawało się jej, wszechmocy, widzi, że 


‘obrak respeklu* przed mundurem nie skończył się 


31 października ub. r., lecz trwa w spolegowanyni 
sianie i dalej. Dlatego wyje ona swą starą pieśń 
naslrojoną na nawą melodję: armji nie tykać, jū- 
koby usunięcie jednego oficera w sianie nieczyn - 
nym miało coś wspólnego z armją. Niki na le wy- 
cia nie da się już wziąć. 


Jakai limowaj! — Fenomenalno areydaieło zealacji JULIUSZ A 


Potężna pieśń miła: ci 
i poświęcenia 
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musi się skończyć radykalnym końcem: albo 
męki ustaną i pacjent wyzdrowieje, albo ktoś 
litościwy dla ukrócenia męczarń zada mu cios 
z łaski. To ostatnie właśnie zrobił Sejm w pia- 
tek wieczór. 

To piątkowe głosowanie kończy okres złu- 
dzeń, jakoby w panujących u nas warunkach 
mógł istnieć i utrzymać się dłużej niż kwartał 
rząd, który próbowałby pokonać pewne uprze- 
dzenia, osłabić pewną nienawiść, nakłonić do 
pojmowania stanu rzeczy, mianowicie, że bez 
Sejmu imcżna rządzić, ale nie można kraju od 
katastrofy uratować. Dopóki tam nie przyjdą 
do przekonania, że sytuacja gospodarcza nie 
jest tylko „fałszywym obrazem pesymislycz- 
nych niedołęgów”, dopóty walka między tym 
czynnikiem a Sejmem, t. j. społeczeństwem o- 
bracać się będzie w granicach osób, nie zaś 
takiego czy innego Światopoglądu. A że niema 
widoków narazie, aby „tam“ coś się zmieniło, 
może być obojętne, kto przyjdzie po p. Bartl 
czy znowu p. Bartci, czy inny więcej lub mmiei 
mąż zaufania. 
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Obawa przed wyborami w Angliji 


Atak opozycji na rząd MacDonalda nie powiódł | 
Się. Mogli konserwatyści z liberalami przegloso- 
wywać rząd w drugorzędnych, bez konsekwencji 
politycznych, sprawach, ale gdy przyszła do de- 
cydującege © losie rządu głoaowania, przyjaźń mię 
dzy obielia partiami opozycyjnemi urwała sią do 
tego stopnia, że liberali głosowali za rządem, W 
ten tylko sposób można pojąć, że rząd otrzymal 
308 zlosów. mieści się w nich conajmniej 20 gło- 
sów liberalnych, gdyż suma partja ptacy może 
dać najwyżej 290 głosów. 


Liberali ootnęfi się, gdy stanęło przed nimi wid- 
mo nowych wyborów. Było bowiem pewnem, że 
partja pracy bez walki wybotczej nie wyda wla- 
dzy z rąk, a wybory są zawsze loterią zwłaszcza 
dla tej partii, która — jak liberalna — musiałaby 
zdobyć okqto 250 mandatów, aby uzyskać więk- 
szość. Takiego szczęścia liberali nie mogą sią spo- 
dziewać | dlatego wolą — jak mówią — czekać 
na iato, może pogoda usbosobl dla nich korzystnie 
masy. a 

Zacieklejsl w zwalczaniu rządu parti pracy są 
konserwatyści. Ci mają leż większy niż liberali 
powód do żalu, gdyż przecież władzę mieli w rę* 
kach i robatnicy im Jà wydarli. Zdaje im się też, 
że różnica 30 mandatów, jaka ich dzieli od partii 
pracy, nie jest tak wielką, aby przy pewnej dozie 
szczęścia nie dało się lej różnicy — na swą ko- 
Tzyść — usunąć, Ale | konserwatyści nie idą ca- 
łem sercem do walki; dla nich miarodajnem jest, 
jak się naród ustasunkuje do Ich najnowszego ha- 
sła: do ceł ochronnych, teraz bowiem nie widzą 
wielkiego postępu swej agitacji. 


Po zwycięstwie czwartkowem zdawaćhy się 
moglo, że rząd MacDonalda na dluższy czas ma 
zapewnlory byt i że rzeczywiście z nowemi wy- 
horami można się liczyć dopiero z końcem br., ak 
wczoraj podały telegramy, około Bożeko Naro- 
dzenia. Jest to jednak obliczenie, które każdej 
chwil może być obalone. Przedewszystkiem kaž- 
dy rząd mniejszościowy musi się liczyć z nlespa- 
dziankami; powtóre sam rząd może stracić cer- 
miwość w tem ciąglem balansowaniu między zwy- 
cięstwami i klęskami i zdecydować slę na grę alba 
albo. Wstrzemięźliwość rządu partji pracy wobec 
dotycliczasowych ataków opozycji daje się wytła- 
maczyć tem, że MacDonald nie chce w toku kon- 
terencji morskiej, obradującej właśnie w Londy- 


nie, wywołać przesilenia wewnętrznego, które 


ü BIELIZNA MĘSKA 


Fabryka bielizny „HOGO", Kra' ów, ui. Sir. dom 13. 1p. 
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Sprzad:ż polnwenturzowa. 


mogłoby narazić calą jego dotychczasową pracę 


, a zapewne byłoby na rękę tym, którzy te] kon- 


ferencji chcą ukręcić łeb. 

Zresztą MacDonald chce sobie przygotować te- 
ren pod przyszłe wybory, które niewątpliwie to- 
czyć sią będą pod temisamemi hasłami, oo w maju 
ub. r.: pod hasłem walki z bezrobociem. Rząd tej 
sprawia pośwlęca wiele uwagi, a mima ta beżro- 
bocla wciąż rośnie. Specjalnie do walki z bezro- 
bociem powołany minlster Thomas skierował swą 
akcję na inny tor: na zwalczanie kryżysu przemy- 
słowego jako przyczyny wywołujące] bezrobo- 
cie. Chodzi w tej walce o to, aby — wobec nie- 
możliwości ożywienia eksportu ze względu na 
olbrzymią końkurencję — rozszerzyć pojemność 
rynku wewnętrznego, oraz dać ludziom zajęcie 
przy robolach publicznych. A że takie roboty du- 
žo kosztują, ttzeha więc pomyśleć o towych do- 
chodach. | tu właśnie jest punki słabości opozycji 
konserwatywno-llberalnej, która <iązle zarzuca 
rządowi, że nie walczy z bezrobociem, a gdy rząd 
do ie] walki przystępuje, odmawia mu środków. 
I to będzie popularne wśród mas hasło wyborcze, 
nie też dziwnego, że opozycja nie spleszy się do 
wyborów, woląc Jeszcze poczekać, może jej kon- 
Junkiura się polepszy. 

Reakcja na calym świecie doznała zawodu, Już 
tak napewno liczyla ña klęską rządu robotniczego, 
że zastanawiano się nad analagją między Francją 
a Anglią, nad wyrównaniem frontu między reak- 
cyinyim rządcih Tardlcu a przyszłym reakcyjnym 
rządem Baldwina. Jest naturalią | zrozumiałą rze- 
czą, Że rząd robotniczy w najpotężniejszym pań- 
stwie Eutopy jest solą w oku calej międzynaro- 
dowej reakcji, która niczego tak się nie obawia, 
Jak ugruntowania się przekonania, że į bez potęż- 
uych kapitalistów i „urodzonych“ dyplomatów 
można rządzić wielkiem państwem; że zórnicy, 

kolejarze, miaszyniści, konduktotzy ttamwajowi 
itd. są w stanie prowadzić wszechświatowe im- 
berjum z tàkasama zręcznością, lak Ją dotychczas 
prawadzili lotdowie z urodzenia | z nominacji, Ca- 
ly świat robotniczy ż dumą widzi w angielskim 
rządzie robotniczym urżeczywistniekle — w mo- 
Źliwych obecnie granicach — rządów proletarjatu 
i dlatego z maptężeniem przyjmuje wiadomości z 
Londynu o różnych fazach walki przeciw rządo- 
wl. Każdy robotnik każdego narodu czuje, że co 
abecnie jest w Anglji, jest cząstką wlasnej jego ja- 
ko członka wielkie rodziny robolniczej potęgi. 


w najias szych galunkach kra- 


Telefon Nr. 1775, 


Polacy białymi murzynem: wszędzie 


Z krajów slabiej uprzemysłowionych, a lud- | 
nych, emigruje wszędzie nadmiar rąk do pracy — | 
do krajów bardziej przemysłowych. Jesl rzeczą l 
bolesna, ze z Polski tylu ludzi emigrować musi, iż 
zagranicą inogą robotnika polskiega traktować, jak 
przedmiot, najlntwiejszy do zasiąpienia, o który 
Kapitalist mniej dbać może, niż o gwódź, znale- 
żiony na drodze, 

W paryskiem „Prawie Ludu“ czytaliśmy np.: 

„Z powodu lalwości sprowadzania robotni- 
ków pulskich do Francji, uważa się ich za 
rzecz hezwartościową. W Ludres, w pobliżu 
Nancy, islnieje w kopalni jedno miejsce na 
dole bardo niehezpicczne, grożące co chwi- 
la oburwaniem się skal. Na kilknkrotne żąda- 
nie robotników, aby zabdowano takowe, 


ponieważ może się siać jakiś wypadek śmier- 
lelny, szef odpowiedzial. „nie nie szkodzi, jak 
jeden 


Polok zostanie zabily, na jego miejsce 
Izle dziesięciu nowych”, 

arzamiy te slowa na adpowie- 
pisma emigracyjnego: są 
uieznem wygłoszenie tego — 
rzeba się żenować! — co myśli 
1 czuje kapilalista, czy Jega puinomocnik, gdy 
widzi saki Inga, gotowych do wszelkiej pracv, do 
zastąpienia kazduj wyrwy choćby” przez najira- 


wspon:r 
one jednak iylko 
wobec obrych ni 


giemiejszą śmikrć wywołanej 

„Ale oto inna charakteryslyczna wiadomość: lu 
nie chodzi o kraj, stojący na wyższym  szczobłu 
kullury do którego dąży mniej wymagający a nę- 
dżą pędzony robotnik polski. 

W „Biuletynie urzędu emigracyjnego" czyta- 
my: 

Emigracja do Turcji. Urząd Emigracyjny 
udzieli! zezwalenia Irmie „Zingel“ na zaan- 
gażowanie 100 polskich robolników wykwa- 
lifikowanych i niewykwalilikowanych do ek- 
spłoalacji lasów w Ayancik w Anatolji. Wa- 
tunki przejazdu tobolników na miejsce pra- 
cy i z powrolem oraz umowa o prerę rokta- 
ly ustnlone w Urzędzie Ensigr. w porozumie- 
niu x przedstawiciciami firmy. Rekrutacja ro- 
bolników odbędzie się na terenie wojewódziw 
stanisławowskiego i tarnopolskiego. 


Innemi słowy robotnik polski odgrywać musi | 


rolę bialego murzyna | w azjatyckiej Turcji. 


Krzyża L. 3. 


Przegląd prasy 


Sprawca kryzysu. —Czteroszpałtowy krzyk „Qa. 
zaty Polskiej". * Zunmienny głos organu Lewis- 
tana. 

Oczywiście w całej prasie polskiej spotykamy 
artykuły ó kryzysie. Przytoczymy tu charakte- 
ryslyczną próbkę — każdy czytelnik przyzna — 
potęniającą wystąpienie p, Bartla, przyczem do- 
rażnie nie odsionimy oblicza krytyków, względnie 

maglówka pisma. Ów głos krytyczny brzmi: 

„Jakie będą następstwa sejmowej uchwały? 
Przedewszystkiem dymisja gabinetu, — gdyż 
premier bardzo stanowczo i wyraźnie ztoli- 
daryzował się z obu ministrami, przeciwko 
którym byl zwrócony atak Sejmu, a w dal- 
szej perspektywie mowe zaostrzenie slosun- 
ku pomiędzy rządem i Sejmem. Zresztą po 
wywodauch p. Bartla w Senacla, me można by- 
ło oczekiwać Innego rezultatu; opozycja przy- 
ięla jego opinie o pariamentaryzmie lako wy- 
awanie, i skupiła się do wspólnego szturmu 
na okopy rządowe". 

Tak ocenia krok p. Bartla — ,€zas“ (w arty- 
kule: „Przesilenie"). 

„Nie można było oczekiwać Innego rezultatu" — 
zapewnia dziennik, a więc: z peiną świadomością 
postępował w owej chwili szei rządu, Nie wyrwał 
się, jak ów przysłowiowy Filip z Konopi, ze swa- 
ią filipiką przeciwsejmową. Nie można mu prze- 
cie przypisywać taklego niewyrobienia politycz- 
nego, aby nie rozumiał wyników swojego wystę- 
pu. 

Czy ma to jednak znaczyć, że w sprawie Bar- 
tel—Sejm „Czas“ zająl stanowisko przychylne 
Sejmowi, skoro udowadnia, że kryzys zaostrzylo 
a względnie — w oświetleniu „Czasu“ — sprawa- 
kawało przemówienie p. Bartla? Bynajmniej. — 
O parę wierszy dalej lenże organ zgóry trimmiyje, 
że opozycja nie będzie spożywala owoców swoje- 
go rzekomego zwycięstwa, leca będzie musiała 
jeść dalc| „gorzki chleb bezsilnego niezadowale- 
nia"... Naturalnie przy możnych stole można 1 try= 
kasari się pożywić — ale nie każdy za tem goni. 

Gdy mowa o „Czasie" nle ręczymy, czy nle 
spotka go nagana za to, iż p. Bartla rolę od- 
słonił. Wszak „Gazeta Polska" czteroszpaltowym 
tytulem: „Warcholstwo selmowe otwiera nowy 


| kryzys rządowy” podkreśla, że rząd żadne] odpo- 


wiedzlalńości za kryzys nie ponosi, Bo — bo wla- 
śnie orgun sfer lcwiatańskich „Przegląd gospodar. 
czy" wskazywał, że nastąpila już pewna poprawa 
na rynku pieniężnym, że powstaly już pewne szan- 
se uzyskania pożyczek dlugoterminowych — o 
czywiście tam, gdzie istnieją stosunki unormowa- 
na... 

Tak. ale do unormowanych stosunków nie na- 
leżą lakie, gdzie, jak pisze „Czas“: „może prze- 
cież po tem starciu nastąpi wyjaśnienie sytuacji” 
1... spoleczeństwo „dowie się, czego ma oczekiwać 
w najbliższej przyszłości”, 

Otóż obcy kapitał jest nieco bardzie] wymaga. 
Jacy — niż panowle z „Czasu“. Tam nie zrozir 
mieją tego, iż z faktu udzielenia „wotum nieufno- 
ści” ministrowi, który do walki z samorządem pad- 
ległe] mu instytucji nie wahał się używać nawet 
jednostek o przeszłości kryminalnej — robić ktoś 
może w Polsce sprawę, Jakby obalenia jakiegoś 
tytana, lub katastrofy jakiegoś „Titanica"| Tam 
nie zrozumieją, że premier, nie wiioszący żadnego 
projektu rządowego zmiany konstytucji — równa. 
cześnie obnosj się z krytyką obecnego pariamen. 
taryzmu wogóle i Sejmu polskiego w szczególio. 
ści — i używa do tego cclu mównicy... senackiej! 
Tega nikt ną świecie nie zrozumie! 

Natomiast zagranica wie, jak gospodarowano w 
dobie „dyktatorsko'-„bezsejmowej* — (okres od 
marca 1927 do marca 1928 r.), kiedy to Selm był — 
poza kilkodniową sesją — unieruchomiony. Sły- 
szano lam też o przekroczeniu budżetu w roku 
1927 a sumę przeszło pôl miliarda! To chyba wię- 
tej zgorszyła zagranicą | pozorszylo reputacją o 
nas. niż wszelkie „winy“ Seimu, 
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w każdej Kuchni 


interpolacja Zw azku Parlamentarnego Polskich Socjalistów 


Do p. ministra komunikacji w sprawie nie- | liczenie tych lat za opłatą. Otrzymuje zawiadomie- 
właściwego obliczenia procentów składanych | 


za zaliczenie poprzedniego czasu służby, nie- 
opłaconej wkładkami emerytalnemi, do wy- 
sługi emerytalnej po myśli arl. 3 p. 2 rozp 


prez. Rzpllej z dnia 3 września 1826 r. o za- ; 


opatrzeniu emerytalnem nieetalowych praco- | 


wników polskich kolei państwowych i o zao- 
patrzeniu pozostałych po nich wdów i sierót 
uraz o odszkodowaniu za nieszczęśliwe wy- 
padki. (Dz. U. Nr. 94,26, poz. 551). 

Rozporządzenie Prezydenta Rzpliej na wstępie 
cytowane przewiduje w art 3 p. 2 usi. 1, że „czas 
spędzony przed objęciem pracownika niniejszem 
rozporządzeniem na polskiej slużbie państwowej 
oraz czas spędzony na służbie kolejowej tak pań- 
stwowej jak i prywalnej bez względu na to, czy 
ło byla służba w państwie polskiem, czy w jed- 
nem z b. państw zaborczych, nieopłacany oplatą 
względnie składkami emerytalnemi lub zabezpie- 
czeniowemi zalicza się na żądanie pracownika do 
jego wysługi emerytalnej, osiągniętej z mocy ni- 
niejszego rozporządzenia, po poprzedniem uiszcze- 
niu należności za to zaliczenie w wysokości opla- 
ly akreślonej art. 2 niniejszego rozporządzenia, 0- 
liczonej za cały czas podlegający zaliczeniu, bio- 
Tąc za podsiawę obliczenie kwotę podstawy wy- 
miaru zaopalrzenia (art. 13), należną pracowniko- 
wi tytułem poborów slużhy czynnej w miesiącu 
zgłoszenia odnośnego żądania wraz z 6% rocznemi 
adselkami skladanemi”. 

Arl. 36. Rozp. powierzono wykonanie poszcze- 
gólnych arlykulów a między temi i punktu 2 art. 
3 p. ministrowi komunikacji. 

Na mocy art. 36 rozp. Prez. Rzpltej (Dz. U. Nr- 
91 1926 r. poz. 551) wydał p. minister komunika- 
cji m=porządzenie z dnia 3 lutego 1827 r. (Dz. U. 
M. K. Nr. 4 z 1927 r. poz. 27) zarządzające do art. 
3 w 8 2, pkt. 5 (sir. 63), że „procenty składane o- 
blicza się za taki okres, jaki wykazuje w danej 
chwili wysługa emerytalna pracownika po doli- 
czeniu okresu, za który oblicza się nalężność”. 

Pracownicy nieetatowi w b. zaborze rosyjskim 
ubezpieczeni byli w czasach emerytalnych wzglę- 
dnie zabczpieczeniowych, w b. zaś zaborze au- 
strjackim w t. zw. „Provisionsinstilut". Po obję- 
«iu kolei przez Polskę na terenach b. zaborów, za- 
przeslano bez zgody ubezpieczonych pracowników 
potrącać wkładki ubezpieczeniowe, skutkiem 
czego powslala bez winy lychże przerwa w ich 
ubezpieczeniu. Dopiero rozporządzeniem Prczyden 
ta Rzpltej z dnia 3 września 1926 r. (Dz. U. Nr. 
9426 . 551) wznowiono ubezpieczenie pracow- 
ników nieelatowych od dnia 1 października 1928 
r. Pracownikom zwracającyiu się o zaliczenie do 
wysługi emerytalnej okresu przerwy między u- 
hezpieczeniem w b. pańslwie zaborczem a dalą 
wznowienia ubezpieczenia w myśl rozporządzenia 
Prez. Rzpltej z 3 września 1926 r., a temsamem 
termin rozpoczęcia policzalnego ubezpieczenia w 
b. państwie zaburczem ustala się późniejszy o i- 
lość czasu przerwy między jednem a drugiem u- 
bezpieczeniem, — lala zaś przerwy, za klóre pra- 
cownik ma uiścić opłalę z tytułu zaliczenia ich do 
wysługi emerytalnej, przesuwa się na okres wsle- 
czny przed rozpoczęciem opłacania wkładek w b. 
państwie zaborczem. 

Przykład 1-szy: Pracownik Zacny Ignacy w 0O- 
swięchniu byl czlonkiem prowizyjnego instytulu od 
1 pażdziernika 1900 r., wkladki opłacał do 30-go 
czerwca 1920 r. W okresie od 1 lipca 1920 r. do 30 
września 1926 r. nastąpiła przerwa w opłacaniu 
wkładek w ilości 6 lal i 3 miesiące Pracownik 
zglasza chęć opłacenia powyższej przerwy. Dy- 
rekcja Kraków doręcza wymienionemu zawia- 
domienie wcdhug „wzoru B“ rozp. M. K. Nr. Dz. 
1V;3.89011'28 , dnia 27 stycznia 1930 r. z którego 
wynika, że za zaliczenie lat 6 miesięcy 3 do wy- 
sługi emerytalnej liczącej się od 1 stycznia 1907 r. 
winien uiścić oplalę w sumie 3019.71 zł., czyli za 
každy miesiąc oplata z procenlami składanemi 
wynosi po zt. 10.26. 

Przykład 2-gi: Pracownik Pędlowski Stanisław 
z Bielska był czlonkiem prow. instytutu od 1 -tycz 
nia 1903 r., oplaca] wkladki do 30 czerwca 1920 r. 


nie Nr. IV/3/30009/28 z dnia 16 grudnia 1929 r., z 
którego wynika, że za zaliczenie 6 lat 3 miesięcy 
do wysługi emerytalnej liczącej się od 1 marca 


; 1915 r. uiścić ma zł. 2360.76. 


Pracownik Zaony jest pomocnikiem ślusarskim, 
Pędlowski kowalem, a zatem pierwszy jesl niżej 
|posażony, opłałę jednak uiścić musi wyższą bo zł. 
3019.71. Pędlowski zaś zł. 2360.76 czyli za każdy 


| miesiąc po zł. 31.47. Obaj wymienieni posiadają 


przerwy w opłatach w jednym i tymsamym roz- 
miarze i w jednych i tychsamych lerminach t. j- 
od 1 lipca 1920 r. do 30 września 1926 r. Za je- 
den zatem i tensam okres, w jednych i tychsamych 
ierminach pracownik wyżej uposażony opłaci zł. 
2360.76, zaś gorzej uposażomy zł. 3019.71. 

Na powyższych dwóch przykładach widać ja- 
skrawą krzywdę w dwojakiej formie, a to: 1) że 
obaj winni opłacić procenta za okres od 1-go 
lipca 1920 r., a tymczasem opłacają jeden od 1-go 
pażdziernika 1900 r. drugi zaś od 1 stycznia 1909 
roku; 2) że Zaony z tylułu wcześniejszego nale- 
żenia do prow. instylulu, mimo pobieranego niż- 
szego uposażenia zmuszony jest niścić wyższą 0- 
plalę niż Pędłowski lepiej uposażony a krócej o- 
płacający wkładki da prow. instytutu w b. pań- 
stwie zaborczem. 

Wyżej wskazany sposób dokonywania obliczeń 
należności jesl ciężką krzywdą dla pracowników, 
którzy nie ponoszą żadnej winy w powstałej w 
ubezpieczeniu przerwie, klórą lo winę przypisać 
raczej wypada władzom polskim. Dla podobnego 
obliczenia nie znajdujemy żadnega uzasadnienia, 
albowiem intencją poslanowienia art. 3 p. 2 rze- 
czonego rozporządzenia Prez. Rzpltej jes aby 
skarb państwa olrzymał w zamian za zaliczenie 
pewnego okresu do wysługi emerytalnej taką kwo 
tę, jakęby posiadał w dniu formalnego dokonania 
zaliczenia, gdyby pracownik przez caly ten okres 
uiszczał oplatę z art. 3 p- 2 tego rozporządzenia, a 
zatem tylko od okresu zaistnienia przerwy zobo- 
wiązany jest pracownik uiścić wkladki i procenta 
składane, bowiem gdyby nie przerwa wkładki, 
wpływałyby w okresie od 1 lipca 1920 r. i od tych 
wpłacanych kwot narzstałyby procenta da których 
obecnie zwrócenia zobowiązany jest pracownik. 

Obecny niewłaściwy i krzywdzący sposób ob- 
liczania należytości i procentów składanych prze- 
kreslą zupełnie sens p. 2 arl. 3 rozp. z 3 września 
1926, którego celem było usunięcie krzywdy po- 
wstałej w uhezpieczeniu spowodowaną przerwą 
bez winy i wiedzy pracowników, nie zaś nałoże- 
nie opłat niczem nieuzasadnionych, których pra- 
cownicy marnie uposażeni nie są w stanie ponieść. 

Zapytujemy przele p. ministra komunikacji: 

* 1) czy gotów jest wydać zarządzenie podwład- 
nym D. O. K. P. by tym wszystkim pracowni- 
kom, którzy wnoszą o zaliczenie lat przerwy mię- 
dzy ubezpieczeniem w bylych państwach zabor- 
czych a data wejścia w życie rozp. Prez Rzpliej z 
3 września 1926 Dz. U. Nr. 94,poz. 551 t. j. 1 paź- 
dziernika 1926 r. do wyslugi emerylalnej, zalicza- 
no procenla składane od dnia zaistnienia przerwy 
w opłatach, 


2) czy gotów jest wydać zarządzenie by doko- | 


nane już obliczenia w sposób niewłaściwy w ni- 
niejszej interpelacji wskazany, przerachowano w 
mnyśl słusznych zasad określonych w  pyłaniu 
pierwszem i czy gotów jesl wydać zarządzenie na- 
kazujące wyplarenie pracownikom tak w slużbie 
czynnej jak i emerytom różnicę z już potrąconych 
ral względnie uiszczonych w całości oplat, 

3) czy gotów jest wydać zarządzenie by pod- 
wladne D. O. K. P. uwzględniały nowe zglosze- 
nia chęci opłaty lat nie opłacanych wkładkami od 
wszystkich tych pracowników czynnych i emery- 
tów, którzy z powodu zbyli wysoko zbył wysoko i 
niesłusznie obliczonych procentów składanych 
zmuszeni byli zrezygnować w części lub w calości 
z praw wynikających z p. 2 art- 3 Rozp. Piez R. P. 
z dnia 3 września 1928 r. (Dz. U. Nr. 94.26 poz. 
531) bez względu na lo czy pozoslają w czynnej 


. służbie czy też od chwili obowiązywania cylowa- 


nego rozporządzenia Prez. przeszli w stan spo- 


Przerwa w opłalach od 1 lipca 1920 r. do 30 wrze- | czynku. 


śnia 1926 r, wynosi lat 6 miesięcy 3. Wnosi o za- 


Warszawa, dnia 11 marca 1930 r. 


rzecz jedyna 


Z życia robotniczego 


WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW 

Dnia 9 marca odbyło się przy licznym udziale 
zorganizowanych członków Związku walme zgro- 
madzenie metalowców. Zagail i przewodniczył 
tow. Krzak Józef, sprawozdanie Zarządu i kasowe 
złożyli tow. Kruczkowski i Kogut, w dyskusji 
przemawiali tow. Kytlica, Moszczak, Feldman, Wę- 
glowski, Jaich, Witeszczak, i przedstawiciel Rady 
zaw. tow, Kożuch. Stwierdzono wzmagający się 
wyzysk robotników przy wprowadzeniu tzw. ra- 
cłonalizacji pracy, w następstwie której wyrzuca 
się robotników mających na utrzymaniu rodzmy, 
a przyjmuje się robotrików młodocianych i uczniów 
na ich mielsca za wynagrodzeniem od 25 gr na go- 
dzinę. Z każdym dniem wysyła się robotników na 
bezpłatne urlopy i tym sposobem niszczy się zdro- 
wy organizm polskiego robotnika. Również potu- 
szono sprawę inspektoratu pracy w Krakowie, któ- 
Ty nie stoi na stanowisku stróża ustawadawsiwa 
społecznego, tylko toleruje jawne łamanie ustaw, 
o 8-godzinnym dniu pracy i ochronie młodocia- 
nych. Omówiomo szeroko sprawę ubezpieczenia na 
starość i wyrażono oburzenie na dzisiejsze porząda 
kl w Kasie chorych w Krakowle, którą obecnie u- 
trudnia leczenie członkom i korzystanie z ustawa- 
wych praw. Stwierdzono, że atak reakcji jest skle- 
rowany wyłącznie przeciw robotnikom i postano- 
wiono w najkrótszym <cząsie zorganizować we 
wszystkich fabrykach zgromadzenia i omówić te 
bolączki a łącznie z całą klasą robotniczą zaprote- 
stować przeciw uciskowi i wezwać wszystkich 
metałowców do wstąpienia w szeregi klasowych 
Związków zawodowych. 

Następnie udzielono ustępującemu Zarządowi ab- 
solutorjum i przystąpiono do wyboru nowego Za- 
rządu, Jedmogłośnie wybrano tow. Stanisława 
Kruczkowskiego przewodniczącym oddziału Kra- 
ków |. Zarząd składa się z następujących tow.: za- 
| stęp. przew. Boniakowski Edward i Krzak Józei, 
sekret.: Jaich Franciszek, zast. sekret. Rutkowski 
Zbigniew. kasjerem Kogut Karol, zast. Wroński 
Marian. członkowie: Nowak J. Hebda J., Domin 
L., Witeszczak A.. Urbanik F., Trasiewicz A.. Nao- 
wak Jan, Woźniak J., Florkow J., Sznbert K. i Le= 
$niak. Komisja rewiz.: przew. Grochal Józef, Kyt- 
lica Adolf, Feldman Leon. Sąd polubowny: Mo- 
szczak K. Węglawski i Sudek. Odśpiewaniem 
Czerwonego Sztandaru zgromadzenie zakończono. 


NOWOWYBUDOWANA 
FABRYKA PARKIETÓW 


Adolfa Bajracha w Krakowia 
ul. Fabryczna 4. Tal. 3841 I 4239. 
zaopatrzona w, maszyny najnowszych systemów, 
oraz w eusżarnię, gwarantojącą, dzięki nowoczes- 

nym urządzeniom absolutną suchuść posadzki. 
Dostarcza takową w pierwszorzędnej jakości 
po cenach konkurency|nych. 


Bajkot zboża rosyjskiego 
w Holandji 


„Daiły Telegraph" donosi z Holandji, że stara- 
| nia sowieckie o ulokowanie części eksportu zbożo- 


wego na rynku holenderskim spotkaly się tam z 
odmowną postawą czynników kompetentnych. Od- 
mowne stanowisko umotywowane zostalo — we- 
dle powyższego dziennika angielskiego — środ- 
kami przymusu, których używa rząd sowiecki, 
ażeby wydostać zboże, klóre chce eksporlować. 

Oczywiście, gdyby podaż zboża była słaba, ni- 
gdzie nie opowiadanoby się za bojkotem zboża 
rosyjskiego. Ale zboża jest naogół wbród; można 
przebierać i odmawiać zakupu, gdy się uważa, że 
z brudnego źródła ono pochodzi, gdyż zoslała rol- 
nikom przymusowo zajęle, 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 
| Jana Wo!nego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najsuromniejszych do najwapa- 

nialszych, przeprowadza ekanumacja i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 

3 Mniej zarobnym daleko idące ustępstwa. 718 
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Nowości na sezon wiosenny już nadaszły. 


BAZAR KONKURENCYJNY 
LAZAR *RE'WALD, Kraków, Flerjańska 44, I. p. Tol. Osad 


Tuż przy bramie Fłorja. 


4 uw a. 4 kD2665. 


Niepoważny i nieprzemyślany atak| 


HAJWIĘKSZY wYaO: 


przeciwko sądom pracy 


W zeszycie L-I. „Głosu adwokackiego" z bie- 
żącego roku, wychodzącym w Krakowie, pojawił 
się artykul nicjakiego Dr. Wladyslawa Rapaporta 
pod tylułem „Sądy pracy a godziny nadliczbowe“ 
w klórym ta artykule autor w sposób zupełnie 
nieprzemyślany, naiwny i wsleczńy atakuje sąd 
pracy, szczególnie ławników za to, że sąd ten 
ieruje „z4wsze” wytoki na korzyść pracowników. 
Boli tego pana fakt, że pracownik ma odwagę 
domagać się zaplaty — zgodnie zresztą z usta- 
wą — za godziny nadliczbowe | że sąd pracy 
przyznaje rzekomo temuż rację. mima, iż „pre- 
tensja obejmuje kilkanaście lat pracy“. „Nic lat- 
wicjszego — powiada p. R. — jak udowadnić, że 
się przeępracuwały w tOku kilkadziesiąt godzin 
nadliczbowych, boś istotnie zdarza się, że pra- 
eawnik chwil (?) parę ponad godziny obowiązko- 
wo pracuje (slowo to użyte w cudzysłowie), a 
pracodawca dla mileto spokoju zmuszohy jest 
sprawę ugodowa z usżczerbkiem (7) dla siebie 
załatwić". 

lie uiedorzeczności, jaki brak znajomości prze- 
pisów uslawowych, jaka ignorancja w sprawach 
pracowniczych — kryje się w powyższych „roz- 
ważaniach"! Na czem autor oplera swoje śwłatle 
i lekkomyślne twierdzenie, że sąd pracy „zawsze“ 
przyziaje pracownikawi rację, nie wiemy, bo au- 
tor nie sili się na dowody. Qdyby ptzed wyrwa- 
niem się jak Filip z konom p. Rapaport zapoznał 
slę ze statystyką przegranych przez pracowników 
spraw, prowadzoną skrupulatnie przez zawo- 
dowe związki pracownicze, bylby się przekona!, 
Jak bulmą jest jego młodzieńcza fańtażla 1 Jak 

BEZZASADNIE I KARYGODNIE POMAWIA 

SĄD PRACY, 

że ten „bez względu na okoliczności rację przy- 
znaje klasie pracującej z tej tylko przyczyny, że 
rest gospodarczo slabszą a pomija wszelkie inne 
względy słuszności”, Zaglądnij pan, mlody kon- 
cypiencie adwokacki, do wielkich i małych przed- 
siębiorstw, zajrzyj do fabryk, warsztatów, biur, 
czy sklepów od zewnątrz tylko zamkniętych. za- 
pytaj inspektora pracy. jakie stosy doniesień z po- 
wodu łamania 8 godzinnego dnia pracy u niego 
bez skutku — leżą — a przekonasz się naocziiie, 
że nie „chwil parę“ tylko (jak się cynicżnie nai- 
Erywasz, pisząc slowo „pracują“ w cudzysłowie) 
— pracują robotnicy, urzędnicy lub handlowcy, 
ale że siedzą przy warszlacie, hiurkach lub za la- 
dą sklepową 

PO KILKANAŚCIE GODZIN NA DOBĘ 
za marnem wynagrodzeniem. | ma pan tację, zdy 
twierdzisz, że to (1) się da bardzo latwo udowod- 
nić. Tak, bardzo latwo! Za takie jawne narusze- 
nie ustawy © 8-miogodzinnymi dniu pracy I wy- 
zyskiwanie pracy ludzkiej, sąd pracy przyznaje, 
bo musi, pracownikowi słusźność, zasądzijąc pra- 
codawcę na zapiałę należytości za godziny nad- 
liczbowe. I na to rady nien! Tak być musi, choć- 
by się to panu nie podobala! 

Twierdzenie p. Kapaporta. że sąd pracy u- 
wzelędnia pretensje za godziny nadliczbowe o- 
bejmujące kilkanaście lat przepracowanych go- 
dzin dyskwalifikuje go w zupełności pod wzzlę- 
dem znajomości przepisiw ustawy 1 praktyki są- 
dowej, gdyż każdy laik, każdy uowoupieczony 
magister praw wie, że roszczenie to przedawnia 
się po 3 latach t sąd pracy Ściśle tego przepisu 
przestrzega, Możeby tak p. Rapaport podał kon- 
krętny wypadek naruszenia przez sąd pracy ts- 
<o przepisu? 

Dla uzupelnienia „mentalności“ tego domarośie- 
gu prawnika, podany jega pfopozycje noweliza- 
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trwała a pięknym tenia — nie ustęnoją zagia- 
mieznyin pomimo niskiej ceny. 


Zastępstwe 


AULERA $NOLARSKA 


Kraków. ulica Szewska L. 9. 
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cyjne do ustawy o sądach pracy. Zada on: 1) Sądy 
pracy zreformować, tworząc typ sędziego oby- 
watelskicgo a zdtowej mentalności i wyrobionem 
poczuciu prawnem, 2) postanowić, że roszczenie 
z tytulu godzin nadliczbewych przedawnia się 
po 6 miesiącach, 3) jeśli już koniecznie mają być 
utrzymane sądy z udzialem czynnika obywatel- 
sklega, te należy ławnikom w sadach pracy sta- 
wiać wyższe wymagania natury intelektualnej i 
moralnej, aniżeli to czyni przepis art. 18 różp. © 
sądach pracy. w szczególności ukoficźone lat 40, 
NIENALEŻENIE DO ŻADNEJ PARIJ 
POLITYCZNEJ, 

tudzież wyksztalcenie zawodowe. Taki lawnik 
da stremom pewniejszą gwarancję obiektywizmu 
lojalnego stosowania ustaw". 

Odpowiadamy: ad 1) Teza tak naiwnie í nle- 
mądrze postawiońa, że trudno wpiost ztozumieć, 
o jaką to mentalność autorowi chodmi. Co to ana- 
czy zdrowa mentalność? A może chodzi u to, by 
ławnik naslawiony był na mentalność p. Rapa- 
porta, to znaczy na 

PRZYSIĘGŁEGO I DOBRZE PŁATNEGO 

OBROŃCY KAPITAŁU 
1 miał jego „wytoblenie prawne” tj. nie znał obo- 
wiązujących mtzepisów ustawowych a kierowal 
się jedynie buyną fantazją? Jeżeli lo ma stanowić 
o zdrawej mentalności, ło le chetnie p, Rapapor- 
towi pozostawiamy! 


ad 2) Dlaczego autor nie żąda skrócetia termi-- 


nu przedawnienia pretensit w przedrnięcie ro- 
szczefń np. kupieckich, które przednwniają się do- 
piero po 3 latach? Dla niego praca ludzka dokony- 
wana w ciężkich warunkach pod ptzymusem pra- 
codawcy w £alzinach nadliczbowych ża nisklem 
wynagrodzeniem, po kilkanaście godzin dziennie, 
także | w święta, nle zasluguje na naieżytą ochro- 
nę. Chce on pozostawić pracownika, któty w oba- 
wie przed utratą źródla zarobku muai rh lcżeć. 
Qa lasce pracodawcy, który pracownikowi nigdy 
niczego zadarmo nie placl. P. Rapaporta praca 
ludzka nic nie obchodzi, uataintast 
OBRONA SFER RAPITALISTYCZNYCH 

żdaje się być dla niego intrałnym interesem! Na 
szczęście na innem stańówisku stoi Sąd Najwyż- 
Szy, który Uwzględniwszy ekonelmicziią przewiżę 


I pracodawcy lad pracownikiem, nle wyniazk od 


niago obowiązku upominania się w czasie trwanla 
stosunku siużbowego, o zapłatę ża godziny nad- 


liczbowe, gdyż rozumie, że to żądanie naraziloby f 


Eo Há postradanie pracy, A więc Sad Najwyższy. 
a mletylko „łaicy”, wczuwa się w polożenie ro- 
botnika czy pracownika umyslowego, nie może 
jedynie zdobyć się na to wyczucie krzywdy ludz- 
kiej zapaniiętały obrońca kapitału p. Rapaport i 
nadużywa poważnego organu do swego Osobistego 
celu. 

ad 3) P, Rapaport wogóle kwestjonuje racjonal- 
ność i potrżebę sądu z udziałem czynnika oby- 
walelskiego. Wolalhy tam widzieć przedstawicleli 
swojej klasy, jako. że uznaje zasady „sprawiedli- 
wej demokracji”, a godząc się 2 łaski na instylucję 
ławników, wymaga od nich 40 lai życia, wyższych 
wartości intelektualnych i moralnych i apolitycz- 
ności (a może bezparlyjności sanacyinei?).. Nie 
wiemy jakie pojęcie o wartości intelektualnej 1 
moralnej posiada p. Rapaport. — Jeżell jego cy- 
towan$y artykuł ma być tego wytazem, lo zapew- 
niamy go, że obechi lawnicy w sądzie pracy tych 
wartości duchowych hie posiadają i posiadać nle 
pragną. Dlaczego ławnik 40-letni ma być inądrżej- 
szy i oblektywniejszy | batdziej „łojalńy w sto- 
sowaniu Lstawy" od lawnika 34-letniezu, móglby 
nam powiedzieć ¿hyba tylko p. Rapaport, Jako że 
sam jeszcze nie przektaczył 30-Ikl a brody ma- 
drości nle tosl. Obserwówaliśmy w sąćzić pracy 
adwokatów lahich, którzy przekraczyi! 40-ikę i 
takich w wleku p. Rapdporta Í z czysteln sumi 
niem możemy stwietdzić, Że szereg z nich spel- 
tla „swó] obowiązek" w ten sposób. że zdradza- 
la brak znajotności ohowiązulacych ustaw praw- 
miczych | że nierzadko przychodzą ta rozprawy 
rieprzygotowani do sprawy. 

Mino to me żądamy, By w sadzie pracy po- 
zwolono występować tylko tym adwokatom, któ- 


Poleca: JEDWABIE W NAJWIĘKSZYM WYBORZE 

jak Tafiy, Creppe Mongol, Creppe Saten, Creppe Lul, Creppe 

Georgety, Crepe de Chiny | L d. — oraz wełńy, płótna, 
wsypy, stoławiznę, kapy, kołdry, kace | liranki. 
Spatielna.ć w plłalnuch andryżhawsatn í dyrardn ves ch. 


NAJITARNSŁE CENY] 


AINC-TUR 


W Muzeum fechniczno-przemyslowem przy uliey 

Smoleńskiej w aledzielę 16 hm, a godz. 11 przed 

południem wyświetla 1UR niezwykle interesujący 
obraz ula robotników krakowskich p, t. 


Go zrobda dla Wieania 
Socjalistyczna Kada miejska 


Wiedeń powujenny przeżył kryzys. Gdy socjali- 
ści zdobyli większość w Radzie miejskiej, dopro- 
wadzill miasto do porządku, budując monumental- 
ne gmachy na mieszkania, zakładając schroniska 
dla bezdomnych itd. Wiedeń dokonal cudów ną tle 
rozwiązania kwestil mieszkaniowej. Zobaczcie ta 
na imie] 

Przed wyświetleniem filmu prelekcją wygłosi 

TOW. RED. LEON FELDMAN, 

Bilety należy zamawiać wcześnie w Sekrelarja- 
cie TUR u tow. Pietruchy codziennie od 7—8 wie- 
eżór, Ceny miejsc: l. 1'20 zł, H. 1 zl, LIL. 70 gro- 
Sży. 


| rzy ukończyli 50-tkę i którzy mają „odpowiednie 
wyksztalcenie zawodowe". 

Żądanie p. Rapaporta, by ławnikiem móg! zo- 
stać ten. kto nie należy do żadnej partil politycz- 
nej, jest tak śmieszne i dziecinne, tak klócące się 
z odnożnemi przepisami konstytucji, gwarantują- 
ce] obywatelom swobodę przekonań politycznych 
i z roep, o sądach pracy, na zasadzie którego 
związki pracownicze mają przedkladać minister- 
stwu pracy kandydalów na ławników (także | 
pracodawcy, o czem p, R. celowo nle wspomina) 
— że żądanie to najlepiej właśnie charakteryzuje 

MENTALNOŚĆ I DOJRZAŁOŚĆ 
pomysłów autora tej humorystycznej „koncepcji 
prawniczej". Twierdzenie dalej p. Rapaporta, „że 
pracownicy wymuszają na pracadawcy niesłusznie 
należne im wynaztadzenie za godziny nadliczbo- 
we 1 że pracawnicy ci robią na tem kokosowe (!) 
luteresa", jest lak cyniczne, kłamliwe 1 demago- 
glczne, że nasuwa tylko jedną tefleksię: p. W. 
Rapaport, widocznie zastępując jałąś z móty do 
przegrania sprawą przed sądem pracy, musiał ją 
przegrać. skuikiem czego postanowi w swej po- 
rywczości sią „zemścić“. Mówić bawiem w dzi- 
sieisze] konjunkturza gospodarczej | w sytuacji 
straszliweżo wyzysku ptacy i przy niczwykie ni- 
| skich paborach pracowników o robieniu przez nici 
„kokozawych* interesów nn pracodawcach, inó- 
wić tak o robotuikach czy pracownikach, którzy 
w polowie miesiąca nie mają grosza, którzy z To- 
dzinamii głodują, którzy w pocie czoła pracują po 
| kilkanaście kodzln pod przymusem na dabę, byle- 
by zarobić 100 kilkadziesiąt zlotych a czasem ną- 
wet i te nie, podczas gdy p. Rapaport napewno 
nie wie, co lo jest bieda, jeat cynicznem nalgry- 
waniem się 2 nędzy ludzkiej. Zresztą pan (en sam 
powiada w swym ariykule, że precownicy sa 
„Nieściągalni”, bo mo nie mają, i że za nich musi 
płacić koszta procesowe pracodawca. 

Jeżeli p. Rapaport przez napisanie omawianego 
artykulu pragnął 

POSTAWIĆ KAPITAŁOWi OFERTĘ, 
by go żrobił platnym dobrze obrońcą, jest to już 
jego osobista sprawa. Musimy tylko wyrazić zdzi- 
wianie, w jak) sposób artykuł ten móśł się zta- 
leść na szpaltach poważnego | rzeczowego orga- 
mu, jakim jest „Glos adwokatów". 
M. Stelter, lagrnik Sądu pracy. 
s 


Odnośtiie da artykułu p. t. Sady pracy a godziny 
nadliczbowe, zamleszczonewo w ostatnim numerze 
«Olosu Adwokatów" dowiadujemy bę € kól re- 
dokcyjtych (ga czasopisma. że redakcja „Głosu 
Adwokatów“ stanowiska autora nie podziela. Re- 
dakcja uważa bowiem „(Jlca Adwokatów" za wol- 
ha trybung dla wypowiadania alę afer prawni- 
Qzycji, a opiiie poszczególiych autorów ża ich o- 
soblsta poglądy. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
io funduszu prasowym! 
i GBZŻBGSGZOOOGOBEOCE 
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Druga fala dyktatury w Hiszpanji 


ALFONS XIII CHCE SIEDZIEĆ NA SZPICRUTACH — GWAŁTY OFICERÓW NA ULICACH 
MADRYTU 


Stosunki w Hiszpanii wyjaśniają się pomalu, ale | 
systematycznie. Upadek Primo de Rivery przyję- 
la opinia w Eurapie początkowo jako upadek dyk- 
tatury. Tylko najlepiej orientujący się w stosunkach 
ludzie zdawali sohie sprawę, że obalenie dyktatora, 
w chwili gdy ten zabierał się do likwidacji swej 
dyktatury i przywrócenia instytucji demokratycz- 
nych, przez chciwego absołuinej wladzy degenerata 
w koronie oznacza coś zupeliue przeciwnego niż 
upadek dyktatury. Uwagę zwracał też fakt, że dy- | 
misji de Rivery iajgwałtowniej domagała się pra- 
sa klerykaln0-konserważywna reprezentująca in- 
teresy najczarniejszej reakcji w Hiszpanii, kleru i 
magnatów Dobrze poinformowany o stosunkach 
„Daily Herak“ londyński, organ Labour Party, pól- 
urzędowy organ obecnego rządu brytyjskiego, pi 
sal jnż 29 stycznia. że „rezygnacja Prima de Ri- 
very nie oznacza bynajmniej końca dyktatury w 
Hiszpanii. Nowy rząd będzie 

RZADEM KRÓLA I JEGO GENERAŁÓW. 
Primo de Rivera poznał blędy swego regime'u 1 
miał odwagę się do nich przyznać, lecz Bourboni, 
którzy rządzą Hiszpanią. póida dalej drogą uznaną 
przez Primo de Riverę za błędna | niemożliwą. 
Konflikt jaki narastał za rządów Primo de Rivery. 
lecz był odsirwany w dal zapomocą obietnic kon- 
cesji zaOstrzy sle obecnie”. 

Że prognostyk „Daiły Haralda“ nie by! mylny to 
udowodniły zaraz pierwsze kroki rządu Berengue- 
za. Już na posiedzeniu 11 lutego zarządził on rewi- | 
żję dekretu de Rivery o wyborach do rad miej- | 
skich. W myśl tego dekretu nowe rady miejskie | 
miały zostać wybrane w małych miastach w dro- 
dze wyborów powszechnych, a w wielkich w dro- 
dze wyborów kurjalnych. Rząd Berenguera posta- 
nowi że 

WYBORÓW NIE BĘDZIE 
a nowe rady miejskie będą się składały w połowie 
z dawnych członków, którzy otrzymaij największą 
ilość głosów w czasie trzech wyborów dokonanych 
przed r. 1923. a w drugiej połowie z obywa- 
teii placących największe podatki bezpośrednie (ti 
najbagatszych). Nasze wymierające rady w Gali- 
cji byłyby wobec tych berenguerawskich rad ide- 
alem demokracji. Na tem samem posiedzeniu u- 
chwalono przeprowadzić oszczędności przez zre- 
dukowanie budżetu ministerstwa ...pracy stworzo- 
nego przez de Riverę, w którym to dziale było ja- 
koby zbyt wielu urzędników. Piosenka to aż na- 
zbyt dobrze znana poddanym „sanacji morakei". 

Król i jego generałowie mrzeliczyli się jednak. 
Zdawało im się, że naród hiszpański będzie tak u- 
szczęśliwiany pozbyciem sie dyktatury de Rivery, 
Że z rozkoszą poda kark pod jarzmo dyktatury Al- 
fonsa XIII i będzie można „urządzić wybory" we- 
dług starej, wypróbawanej recepty zapewniające! 
rządowi zdecydowaną większość. albo wcale ich 
nie urządzać co nieodrodemu prawnukowj Ferdy- 
nanda VII (jeden z najdesnotyczniesszycli. najokrut- 
dlicjszych. najpodleiszych i naitchórzliwszych kró- 
lów jałicli znają bogate w tyranów dzieje Hiszpa- 
mi) nathardziej przypadłoby do gustu. Znane z de- 
pes zdiscia w Hiszpanii wykazały iednak jaknaj- 
dowodnie!, że król jest jeszoze 
O WIELE WAĘCEJ 1 W SZERSZYCH MASACH 

ZNIENAWIDZONYM 


niż strącony przezeń dyktator. Minęly czasy gdy 


wysłarczało zmienić nazwisko despoty, aby dać 
narodowi hiszpańskiemu złudzenie że został „wy 
zwolony”. Wołanie a napędzenie gniazda degene- 


ratów bourbońskich ; zastąpienie monarchji repub- | 


lika rozległo się w Hiszpanii jak długa i szeroka. ' 


Król i jego generałowie ujrzeli przed soba lawinę 
zagrażalącą im że będą zmicceni jak marne słomki. 

Nie chcą jej poddać bez walki. Depesze przy- 
naszą wiadomości o koncentrowaniu żandarmerii 
przeciw robotnikom, a zakazach zgromadzeń, po- 
gróżkach ita. Podług ostatnich wiadomości zaczy- 


nają już próbować metod które z powodzeniem za- | 


stosował Mussolini we Włoszech, a które w Pol- 
sce p. Sławek ..zapowiadał. Przed kilku dniam! 
gromada oficerów gwardji królewskiej ustawiła się 
na jednej z nailudniejszych ulic Madryłu i zaczęła 
zaczepiać przechodzącycii studentów zapytując 
każdego czy je monąrchistą czy republikaninem. 
Każdego. który przyznał się do republikanizmu, ci 
duchowi bracia naszych „pułkowników“ 
BILI SZPICRUTAMI. 


Tegoż samego dnia madryccy oficerowie kawak- 
tji zawiadomiili ednezo z republikańska nastrajo” 
nych profesorów. że jeśli studencj raz jeszcze za- 
demonstriią przeciw królowi to oni. eflcerOwie 
kawalerj), zażądają za to rachunku od prolesorów 
i wystrzelają Ich lak psów. 

Jest to jak widzimy czysty faszyzm stempia 
Mussoliniego, a nie de Rivery; jego promotorzy je- 
dnakże przeliczyli się znowu. Powodzenie metod 
iaszystycznych we Włoszech opieralo się na po- 
wszechnie znanem tchórzostwie ludu włoskiego i 
nie daje się przenieść do innego kraju Na ludziach 
odważnych uderzenie szpicrułą i groźby mordu 
wywierają zupełnie inne wrażenie niż na tchó- 
Tzach. Hiszpanie mogą być z wielu względów naraz 
dem nicsympatycznyjn. ale tchórzami nie są na- 
pewno. leszcze tego samego dnia oÍicer. który kie- 
rował akcją „szpìcrutową“ został 4ak uczciwie po- 
bity że musiana go odwieść do szpitala wojsko- 
wego z clężkiemi uszkodzeniami clata. Studenci o- 
głosili również publicznie że odtąd beda clodzlé 
po ulicy tylko z nabitemi rewołwerami w kieszeni i 


STRZELAĆ W RAZIE NAPADU. 


Rząd Berenguera steruje zatem na wody auten- 
tycznego faszyzmu. Fakt ten potwierdzają rów- 
nież ostatnie wiadomości że wybory do kartczów 
(parlament) odbędą się najwcześniej w październi- 
ku, a może znacznie później. Rząd jest narazie za- 
ięty' „iryzowaniem* ordynacji wyborczej, gdyż or- 
dynacja przygotowana przez de Riverę opierała 
się na 4-przymiotnikowem prawie wyborczem ca 
nie przypada do sinaku ani królowi, ani jego szam- 
belanom i generałom. Jak będzie ta „oktrojowana” 
ordynacia wyborcza wyglądała to można sobie 
wyobrazić znając wzmiankowaną powyżej „ordy” 
nacje wyborczą” do rad inieiskich. Na razie ugło- 
szono tytko, że 
KOBIETY NIE OTRZYMAJĄ PRAW 
WYBORCZYCH, 
które im dawal dekret de Rivery. 
Wszystko to nie aźnacza jeszcze bynajmniej tri 
umiu faszyzmu w Hiszpuuji zwłaszczu na dluższą 
metę. jest to tyłko dowód, że nawet uajbardzici 
zacofany kraj nie może się oprzeć prawom listo- 
rycznym | podważyć faktu że rząd jest zawsze 


wyrazem dążeń tej lub innej klasy spolecznej. Pri- 
mo de Rivera usiłował zupełnie szczerze uprawiać 
dyktaturę ponadkłasową. Zdławił instytucje demo- 
kratyczne. ale władzy państwowej nie oddał w 
służbę kapitału. Drogą dekretów dyktatorskicli 
wprowadził w Hiszpanii dość postępowe ustawo- 
dawstwo społeczne į w rezultacie pozyskał niena- 
wiść kapitalistów, szlachty i kleru, a mie uzyskal 
poparcia klasy robotniczej bo dla niej 

WOLNOŚĆ JEST NIEMNIEJ WAŻNA, JEŚLI 

NIE WAŻNIEJSZA NIŻ CHLEB, 
Opierał się wkońcu tylko na oficerach zapomina- 
jac że oni nic są jakimś pozaklasowym czynnikiem, 
ale emanacją klas posladaiących. Gdy ulracil za” 
uianie szlachty i kapitalistów musiał uiracić zaufa- 
nie jch umundurowanych synów i braci. 

Zapadł się w próżnię. Byl to koniec człowieka 
który usiłował zatrzymać w hlegu kolo historji ;: 
zawrócić swoją ojczyznę do okresu aświcconeko 
absolutyzmu. Błąd swój poznał zapóźro i zostal 
przez zapoznane przez siebie siły ekonomiczne 
strącony pierwej niż zdołał przywrócić konstytu- 
cję. Bourboni i Berenguer organizują teraz faszyzm 
czysty, stojący 

W BEZWZGLĘDNEJ SŁUŻBIE INTERESÓW 

KLAS POSIADAJĄCYCH, 
ale tan samem wyjaśniają sytuację i jednoczą prze- 
ciwko sobie wszystkie mlode siły w kraju. „Daily 
Herald" w tym samyıı ariykule, który cytowaliś- 
my powyżej wyraża zdanie, że ten właśnie kurs do- 
prowadzi do demokratyzacji Hiszpanii, bo w niej 
„wolność może przyjść tylko przez wzmożenie się 
autokracji'. Śmiałe stanowisko demokracji hisz- 
pańskiej nie dającej się zastraszyć ani groźbą am 
szpierutą zdaje się tę przepowiednię potwierdzać. 
Fazy historyczne nie dają się przeskoczyć, ale u- 
pływają czasem bardzo prędko. Ta druga fala dyk- 
tatury w Hiszpanii może sie stać wstępem do de- 
mokralyczaej republiki hiszpańskiej. W. J. G. 


Już nadszedt 
wielki transport 
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Uwaga na adrest 


Przeoląd Sospodarczy 


Tekst ukladu polsko-niemieckiego 
ustalony 


15 marca W dnin wczorajszym 
obu rządów dla rokowań han- 


Warszaw a, 
pelnomacnicy 


| dowych polsko - niemieckich ustalili ostateczny 


tekst ukladn. Padpisania polsko-niemieckiega trak- 
tatu handlowego spodziewać się należy niebawem. 
—000— 


Biłans Banku Polskiego 


Warszawa, 15 marca (PAT). Bilans Banku Pol- 
skiego za l-szą dekadę marca rb. wykazuje 2a- 
pas złota 701,110.000 zi., ti. o 54000 zł. więcej niż 
% poprzedniej dekadzie. Pieniądze i należności za- 
graniczne zaliczone do pokrycla zmniejszyły się o 
20,495.000 zł. do sumy 339.,986.00% zl. natomiast 
nie zaliczone do pokrycia wzrosły o 8,944.000 zl. 
do sumy 109,344.000 zl. Portiel weksłowy spadł 
o 31.949.000 zl. i wynosi 636,497.000 zl. Również 
ki zastawowe zmniejszyły się o 907.000 zł. 


i poży 
do sumy 69.362.000 zł. Iune aktywa wynoszą 
120,801.000 zl.. zatem o 2451000 zł. więcej niż 


w poprzedni ekadzie. W pasywach pozycja na- 
lycluniast platnych zobowiązań zninlejszyła się a 
4674000 (451,760.000 zl). Gbieg biletów banko- 
wych zmaniejszył się o 37,636.000 zł. (1.244,123.000 
zl). Stosunek procentowy pokrycia obiegu bile- 
tów hankowych i natychmiast płatnych zabowią” 
zali banku wyłącznie złotem wynosi 41'34% 
(134% ponad pokrycie statutowe). Pokrycie 
kruszcowo-walutowe 61'39% (21'39% ponad po- 
krycie statutowe). Wreszcie pokrycie samego tyl- 
ko obiegu biletów bankowych wynosi 56'35%. 
—000— 


WYWÓZ Z POLSKI W LUTYM 

warszawa, 15 marca (PAT). Według tymcza- 
sawych obliczeń głównego urzędu statystycznego 
dorycząceką handlu zagranicznego Polski, wywóz 
w lutym przedstawia się kik następuje: wywic= 
ziono 1.574.338 ton wartości 218.082.000. W po- 
rówuania do stycznia nastąpiło zmniejszenie we 
wadze o 158.423 ton, w wartości o 499.000 zL. 


Zegarki, Łańcuszki, 


Zegary, Pierścionki, 


EMIL GOoLDWASSER, Kraków, GRODZKA 25 
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Walka o resztkę niewolnictwa kobiety 


STARE PARAGRAFY A NOWE STOSUNKI SPOŁECZNE 


W ostatnich czasach sporo klopotu sprawia pra- 
wnukom kwestia obywatelstwa kobiet, poślubiają- 
cych cudzoziemców. Przed wojną była ozólnie 
przyjętą zasada, dziś jeszcze obowiązująca w o- 
gromnej większości państw, że kobieta zamężna 
zawsze dzieli obywatelstwo męża i poślubiając cu- 
dzoziemca. mechanicznie traci przynależność do 
swej oiczyzny i stale stę przynależną do ojczyzny 
męża. Ta zasada, wykłuczająca możliwość, aby 
mąż i żona posiadali różną przynależność pañ- 
stwowy, została po wojnie porządnie poszczerbła- 
na. Qdy skutkiem powstania mowych państw i 
przesuwania się granic państw starych, miliony lu- 
dzi zmieniało obywatelstwo, optując na rzecz łe- 
go lub innego państwa, stało się jasnem, że nie 
można przynależności państwowej żony uzależ- 
nić bezwzględnie od opcli męża. Byłoby to zbyt 
jaskrawem podeptaniem uczuć patriotycznych w 
wielu wypadkach 1 to tem więcej, że przynaleź- 
ność państwowa kobiet stała się po wojnie w wię- 
kszości krajów Europy prawdziweni obywatel- 
stweni i rozchodzi się nietylko o nazwę, ale i o 
prawa wyborcze dancj kobiety. [e ostatnio wzgie- 
dy spowodowały także, że „mechaniczna“ zmiana 
abywałtelstwa kobiety przez małżeństwo z cudzo- 
ziemcem przestała być dogmatem dia prawników. 
W niektórych państwach i to nawet w tych, któ- 
re dotąd nie daly kohietom praw obywatelskich, 
zmodyfikowano ją iwż nawet w drodze ustawa- 
dawczej. Cały ten kompleks zagadnień był już w 
cłągn okresu powojennego, roztrząsany w wielu 
procesach. 

Mimo to, toczący się obecne w Paryżu proces, 
wytoczony przez miljonera z Chicago Nelsona, 
rozwodzącej się z nim żonie, jest jedynym w 
swoim rodzaju. Zwykłe w takich wypadkach ko- 
bleta broni się przed utratą oiczystego obywatel- 
stwa i reklamuje dla siebie prawa swolej ojczyzny. 
W tym wypadku rozwodząca się żona trzyma się 
kurczowo praw obywatelki ojczyzny swego mę- 
ża, mimo że jednocześnie stara się a rozwód, któ- 
ry ią tych praw nieodwolalnie pozbawi. 

Przed rokiem niespełna, bawiący w Paryżu bo- 
gaty przemysłowiec z Chicago Morris Nelson, po- 
ślubił w najlezalniejszy sposób paryską tancerkę 
kabaretową Janinę Aubert. Małżeństwo trwało 
bardzo krótko. Po kilku miesiącach szczęśliwą mał 
żonka milionera, miała już tak dalece dosyć mç- 
ża, że wołała wyrzec się tego „szczęścia”. Powró- 
ciła więc do Paryża, wszczęła kraki rozwodowe, 
i aby wyżyć, zaczęła się starać o engagement, 
któro też uzyskała w jednem z music-hallów, I tu 
nastąpi! efekt niespodziewany. Pewnego pieknego 
poranku zjawił się w kancelarji tmusic-hallu p. 
Nelson i oświadczył, że unieważnia kontrakt, za- 
warty przez jczo żonę bez jego autoryzacji, za. 
brania jej występować, a w razie gdyby dyrekcia 
nie zastosowała się da jego woli, wystąpi na dro- 
ge sądową z żądaniem odpowiedniego odszkodo- 
wania i kary sądowej ża naruszenie praw męża. 


Dyrekcja nie dała się nastraszyć i p. Neison w 
istocie wyloczył swej żonie proces, żądając na 
mocy kodeksu cywilnego francitskiego, aby sąd 
zawyrokowal jej przymusowe sprowadzenie z po- 
wrotem „do domu małżeńskiego", unieważni! kon- 
trakt, zawarty bez autoryzacji męża i skazał dy- 
rektorów music-hallu za zatrudnianie kobiety za- 
mężnej wbrew zakazowi męża. 

Akcja p. Nelsona była najzupelniei w zgodzie z 
ustawami irancuskiemi, które czynią koblele za- 
mężną zupełną niewolnicą męża, pozbawioną zdol- 
ności zawierania jakichkolwiek umów bez zzody 
Swego pana i rozporządzania w najlżejszej mie- 
rze swoją osobą. Nie było coprawda od wielu lat 
wypadku, aby jakiś mąż żądał sprowadzenia mu 
żony dó domu przez policję, ale paragraf Istnieje, 
skreślony nie został. 

Tow. Pauł-Boncour, znany poseł socjalistyczny, 
kióry jako adwokat stawał w obronie tancerki, 
jeden mógł tylko arzument wysunąć w obronie 
swej klientki. Tak to prawda! kobieta francuska 
musi być posłusziią mężowi i do tego posłuszeń- 
siwa może być zmuszona przez sąd i żandarme- 
1ię, ale Janina Aubert-Nelson. dopóki jest żoną 
powada, jest wolna ohywatelką Stanów Zjedna- 
czonych Ameryk| północnej, ma prawo rozporzą- 
dzać swoją osobą jak clice, zawierać wszelkie u- 
mowy bez czyjejkolwiek autoryzacji i nikt na 
świecie nie może jej zmusić do powrotu do męża. 
Jeśli się tó jej mężowi nie podoba, ustawy łego oj- 
czyzny dają mn tylko jedno prawo: do rozwodu. 
Sąd francuski nie może bez pozwałcenia praw 
międzynarodowych rozciąznąć na obywatelkę a- 
merykańską, poniżającyci: kobiety ustaw francu- 
skich. Przeciwko tym wywodom mógl adwokat p. 
Nelsona wysunąć tylko owa nową ustawę na mo- 
cy której Francuzka, poślubiająca cudzoziemca, nle 
traci przynależności, © ile mieszka we Francji, — 
Ustawa pomyślana iako przywilej dla koblet fran- 
cuskich, została raptem zastosowana Jako łacuch, 
ra którym mąż cudzoziemiec mógłby trzymać fran 
Cuska żonę. 

Oczywiście nie jest rzeczą pewną, czy to za- 
trzymanie przynałeżnaści francuskiej jest obowią- 
zkowe, czy fakultatywne, czy dotycząca mężatka 
ma prawo wyboru między dwiema przynależno- 
ściami. Sąd adroczył narazie sprawę i dapiero za 
parę tygodni dowiemy się, czy sztandar gwiaździ- 
sty skutecznie zasłoni francuską tancerkę przed 
irancuską żandarmerją i gwaltem amerykańskie- 
go męża. Jakikolwiek będzie wyrok, wypadek jest 
klasycznem świadectwejm zamętu prawnego, wy- 
wułanego przez pielęgnowanie przestarzałych u- 
staw. Dla Polski sprawa ta jest o tyle inieresują- 
cą, że mogłaby się równie dobrze toczyć między 
obywatelami polskimi, gdyż kadeks Napoleona z 
jego autoryzacjami i możliwościami sprowadza- 
nia żony do męża szupasem obowiązuje dotąd w 
bylej Kongresówce, a nic obowiązuje w innych 
zielnicach. Jo. 


Pierwszorzędna 
pracownia 
krawiaczy 
zny dmSkiGj pw 


1 ruchu socjalistycznego 


ZGROMADZENIE W STARYM SĄCZU 


W niedzielę 9 bni. odbyło się liczne zgromadze- 
nie polityczne w Starym Sączu. Zgromadzenie za- 
gail i przewodniczył tow. M. Kaim, sekretarzo- 
wał tow. I. Michalik, Półtorazodzinny referat o sy- 
tuacji politycznej 1 gospodarczej w Polsce wy- 
głosił tow. Zawierucha z N. Sącza. Mówca omó- 
wil skutki polityki rządów sanacyjnych, które do- 
prowadziły do katastrofy gospodarczej państwo, 
a klasę pracującą do nędzy, prace Sejmu nad bud- 
żetem, wzywając zebranych do czujności, gdyż 


RTEPIANY —— 


BOLOŃSKI „set. | 


FRANCISZEK DUTKA 


Kraków, Florjańska 32, pari. 
Wykonuje wszelkia roboty 
w 'zakroz ten wchodzące. 
Specjalność koatjumy dam- 
akie sportowe. 241 


nie wiemy co czynniki sanacyjne zechcą uczynić 
z Sejmem po otrzymaniu budžetu. Po krótkiej dy- 
skusji uchwalono następującą rezolucję: 1) Zebra- 
ni potępiałą sanacyjną działalność za rządu p. Świ- 
talskiezo oraz obecną działalność BB na terenie 
Sejmu; 2) zebrani wyrażają złębokic podziękówa- 
nie dla klubu PPS. za mężną obrone praworząd- 
ności w Polsce, za skuteczne prowadzenie walki 
o prawa Sejmu, za walkę z uadużyciami w admi- 
nistracji państwowej, o pomoc dla bezrobotnych, 
itd.; 3) zebrani wzywają posłów PPS. do dalszej 
wytężonej pracy na terenie Sejmu celem usunię- 
cia ministrów łamiących i nieprzestrzezających 
praw oraz o ucliwalenie ustawy deniokratycznej 
dla samorządu w Malepolsce; ubezpieczenia na 
starość i inwalidztwo; pragmatyki służbowej dia 
prac. kolejowych; odpowiedniej zmiany konsty- 
tucji ua rzecz rozszerzenia demokracii w państwie 
oraz do calkowitego uzdrowienia stosunków w 
administracji państwowej; 4) zebrani wyrażają 
hołd marszałkowi Sejmu tow. Daszyńskiemu za 
skuteczną obronę parlainentaryzmu polskiego. 


A 
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Wartościowe PODARKI na św. JOZEFA 


Papleraśnice, Sygnety, 


== 
WYKŁADY NA KURSIE DZIAŁACZY 
SAMORZĄDOWYCH W TUR 

(w sali wykładowej TUR ul. Dunajewskiego) 
Poniedziałek 17 bm. Otwarcie kursu : wy: kul tow, 

dra Szumskiego: „Ustrój państwa”, 
Środa 19 hm. Tow. dr. Mulier: „Organizacja sa- 

mkorządu gminnego m. Krakowa”. 
Piątek 21 bm, Tow. dr. Lange: „Zasady sociali- 

stycznej polityki skarbowej w gminie", 

Wykłady odbywają się od godz. 7—9 wieczór. 


Na sezon wiosenny i letni. 
Już nadszedł wielki transport płaszczy damskich, 
trenchcoułów 
raglarów oraz ubrań męskich w najnowszych 
modelach po cenach konkureneyjnych, do firmy 


KONFEKCJA DAMSKA i MĘSKA 
HERMAN FRANKEL 


Kraków, ul. Stradom 5, I. p. i 11 (w podworcn) 


Związki 1 zóromadzenia 


DOROCZNA KONFERENCJA ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH «ubędzic się w niedzielę 30 marca 
w sali Domu Robotniczego ul. Dunajewskiego 5 
z porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i odczytanie 
protokółu z ostatniej konferencji; 2) Wybór komi- 
sii-matki; 3) Sprawozdanie ustępijącego Wydzia- 
lu Rady a) prezydium, b) kasowe,gł komisji re- 
wizyjnej; 4) Sytuacja gospodarcza i polityczna; 
5) Wybory Wydzialu Rady Związków zawodo- 
wycli, komisji rewizyjnej i sądu polubownego; 6) 
Wnioski, — Poczatek Konierencii o godzinie 9 i 
pół, a w braku kompletu o godzinie 10 przedpa- 
łudniem, bez względu na ilość reprezentowanych 
Związków. Wstęp na salę maia tylko Zarządy 
Związków i goście za okazaniem zaproszenia, — 
Za Prezydjim Rady Zawodowej Sekretarz: Se- 
weryn Białoń. Przewodniczący Kazlmlerz Przy- 
byś. 

ZEBRANIE KOŁA PPS DZIELNICY I [ Iv. 
(PIASEK I ŚRÓDMIEŚCIE) odbędzie się we wto- 
rek 18 marca o godz. 7 wieczór w sali Domu Ra- 
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5 I] piętro. Re- 
ferat pt. Samorząd gminny a klasa robotnicza (z 
dyskusią) wyzłosi tow. Nowak. Członkowie Kola 
mają obowiązek jawienia się na zebraniu. 

Kom, Dziełn, 1. i IV. 

ZEBRANIE DZIELNICY VII. I VIII. (STRADOM 
I KAZIMIERZ) odbędzie siç we środę 19 marca a 
godz. 7 wiecz. w Doniu Robotniczym, ni, Duna- 
jewskiero 5. Wzywa się wszystkich towarzyszów 
mieszkających w wymienionych dzielnicach a bez- 
warunkowe przybycie. Komitet. 

WALNE ZGROMADZENIE MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się w niedzielę 16 bm. o ga- 
dzinie 10 rano w sali Związków zawodowych, ul. 
Dunajewskiego 5 II piętro z porządkiem dzienny! 
1) zagajenie, 2) odczytanie protokołu z poprzadnie- 
go zgromadzenia, 3) sprawozdanie Zarządu, kaso- 
we i komisji rewizyjnej, 4) udzielenie absoluto- 
rium ustępującemu Zarządowi, 5) wybór Zarządin 
6) wnioski. Wstęp na walne zgromadzenie mają 
tylko członkowie na podstawie pisemnego zawia- 
domienia, które zarazem będzie służyć jako legi- 
tymacja do głosowania. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROB. PRZEMYSŁU 
ODZIEŻOWEGO odbędzie się w poniedziałek 17 
bm. o godzinie 7 wieczór przy ul. Dunajewskie- 
go 5. Uprasza się o punktualne przybycie. 

Marczak. 

TEATR TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI- 
CZEGO W PODGÓRZU (ul. Smolki 9) odegra w 
niedzielę 16 bm. „Świat bez mężczyzn” komedia w 
trzech aktach. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Dochód na dokoñczenie Domu Robotniczego. 

WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Umysłowych, ul 
Sławkowska 6. poleca na wolne posady i przyj- 
muje zgłoszenia pracodawców codziennie w godz. 
5—9 wiecz. Stosuje koleinaść zgłoszeń i próby 
kwalifikacyjne. Przy równych kwalifikacjach pierw- 
szeństwo dla członków Zwiazku. 

TEATR ROBOTNICZY W NOWYM SĄCZU 
wystawia 18 i 19 bm. sztukę „Proces Jakubow- 
skiego“ Fleonory Kalkowskiej, tragedję na tle 
stracenia niewinnego robotnika polskiego w Niem- 
czech w r. 1926. 

OZ OK 
Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


KRONIKA 


Kraków, 16 marea. 


Teatr TUR 


Po dwułyzodniowej przerwie sjjowodawanej go- 
Anunten wysiępami naszych artystów-arnatorów 
na prowincji w Urg. TUR odegronña zostanie w 
niedzlelę 16 biu. przy ul. Dunajewskiego 5 pre- 
mjera 

„PROBOEZCZ WŚRÓD BOGACZY”, 
konieujn w 5 aktach, wedlug powieści Clement 
Wautei, Kierownictwo teatru TUR dokłada usil- 
nych starań, aby ukazanie się tejże komedji na 
naszych deskach scenicznych znalazło najpiękniej- 
szą bprawę w Opracowaniu | ujęciu artystycztao- 
dekorucyjnem. Premjerę uprzedzi prelekcja, 

W „Prohboszczu wśród bogaczy“ hlerze udział 
cały zespół sceny TUR z reżyserem Szczerskim 
na czele. Urkiestra Urg. MI. TUR wykona w cza- 
sie antraktów szereg utworów Muzyczuycii. 

Weżmie również udzia; w tej przeriłej komedii 
larmniczka, czworonożna „artystka* „Mucci“, spe- 
cjalnle w iym celu tresowana, jako wierny przy- 
łaciel proboszcza z Sableuse. — Bilety sprzedaje 
tow. Pietrucha. Ceny od 2 zl. do 50 gr. Początek 
punktualnie o godz, 6 wieczór. 

-000— 


XX „czwaitek* w TUR 


We czwartek 26 bm. w TUR ptzy ul, Dunaiew- 
skiego 5 wygiosl odczyt 
DR. JAKÓB BROSS 
pod tyl. 
„JAK UCHRONIĆ DZIECI PRZED DRÓGA 
PRZESTĘPSTWA?" 

Niezwykle ciekawy odczyt z tej dziedriny śelą- 
gnie zrpewnę tiuriy towarzyszów | towarzyszek, 
którym na Sercu leży przyszłość ich dzieci, 

Początek o godz, 7 wieczór. Wsięp 50 gr. dle 


członków. TUR i Związków zawodowych 20 gr.“ 


zaś dla czionków Ore. Mi. TUR i zakładów czy- 
szcaenia miasta wstęp bezplatny. 
—000— 


Dalsza zniżka cen chleba 
r Magistra! podaje do wiadomości, że od ponle- 
dzialku dnia 17 bm. będzie obniżona cena za Í ke. 
chleba żytniego jasnego z kminkiem lub hez x 39 
groszy na 38 groszy. 
—000— 


Losowanie sędziów przysięgłych 


W prezydjuni Wydzialu karnego sądu okreta- 
wego w Krakowie odbyło się losowanie sędzińw 
przysięgłych na kwielniową kadencję. Przewndni- 
czył wiceprezes Palmrlch. w obecność! sso. Pilar- 
skiego 1 aso. Jeka. prok. Niclalowskieto | niw. 
dra Steinberga. Kadencja rozpoczyna się Unla 1 
kwietnia, 

Wyłosowani zostali przysięgi giówni; Bienlarz 
Edward, magister; Bieniarz WŁ, inżynier; Bilikie- 
wice Bol., ajencja handl.; Blatkiewicz Karol, urzçd- 
nik; Bukowski Jan, artysta Miałatz; Burstln Ma- 
ksym:ljan, Inżynier; Caputa Michał, inżynier; 
Chmikliński Seweryn. jubiler; Dynowski Witołd, 
przeds, hahul.; Grzarowskł Tadeusz, urzędnik pr.; 
Guzikowski Józef, właśc. realn.; dr, Halpern Hen- 
Tyk, prokurent; Jarra Kazimierz, Inżynieti Jasień- 
ski Henryk, archit.; Lenert Adam, fabrykant farb; 
Münnich Edward, księgarnia: Nalepa Stanisław, 
właśc. realn.; dr. Nieć Wladyslaw, wlaśc. realn.; 
Osmecki Józef. urz. Mat Tow. Roln.; dr Pisek 
Karol, prywatny; Popiel Michał, właść, realności; 
Seip Mieczysław, urzędnik banku; Selkowicz À- 
dam, artysta małarz; Stankiewicz Jan. urzędnik 
pryw.; Szczyzliński Waclaw, inżynier; Toniaszew 
ski Jan, właśc. resln.; dt. Turek Aleksander, ku- 
plec; Wojtyczko Ludwik. archliekt; Wencel Mart- 
cin, przemysłowiec: Ziembicki Zygmimt, kupiec. 

Przysięzii zastęp Biumentkraiz Leon, wlaśc. 
teab; pvda 8 św. wl. realn.: Dymek Sta- 
nisiaw, wl. rcaln.; Horn Hentyk. wi. reñlnj Ka- 
pera Wojciech, land]. obuwia; Kerner Fllasz. urz. 
PR Konik Wojciech, wlaśc. realn.; Modrycki 
zydor, - 


„ realt foliński Mikolaj, kier. 

arcin. kupiec; Żeberko Fe- 

„ nbryki; Żuiawszi Atdrzej, jrżymer, 
=DUgdv— 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W niej- 
skm trzęsie awia zgłoszono w czasie od 9 
do 15 hm. następujace choroby zakaźne: sźkarla- 
tyna 13. dyłteria 5, tylus brzuszny 1, mumps 13. 
ospa wielrzna 4, róża l, odra 26, koklusz 6. 
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Pani w żałobie 


Wezoraj koło godz. 4 popołudniu przechodnie 
u wyłału ul. Skawuisklej zauważyli zhiegającą 
Szybko z bulwaru po schodkach ha brzeg Wisły 
lakąś wytwornie ubraną kobietę. Kobieta ta we- 
szła do Wisły | tam wyjąwszy z iorebkl flaszecz- 
kę wyplia jej zawartość, Po chwili tajeninleza kū- 
bleta padła zemdłona w muriy Wlsły, która Ją 
porwały ze sobą. Rybacy wyciagil awa niezta- 
jomą na brzeg i wezwali lekarza pogotowia. Mi- 
mo natychmiastowego ratunku nieszczęśliwej nie 
można było przywrócić do życia. Przy deuatce 
nie zaaleziono żadnych dolumentów, na podstawie 
których możnaby stwierdzić bliższe dane dofyczą- 


WYSTAWIANIE POŚWIADCZEŃ OBYWA- 
TELSTWA. Zwraca się uwagę intercsawanych, 
a w szczególności absolwentów i absolweniek se- 
minarjów naucsycielskich, męskich i żeńskich, pań 
stwowej szkoly zawodowej żeńskiej, oraa innych 
szkól Średnich krakowskich, aby zawczasu wio 
sity do tuteiszega magistratu jako władzy admi- 
nistracii ogólnej I. instacji, prośby o wyStawienie 
Im poświadczeń obywatełstwa, niezbędnych, jako 
zalączmiki do podań o posady nauczycielskie itp. 
Da każdej prośby dołączyć należy metrykę uro- 
dzin oraz świaductww przynależności grñihhel, — 
Nadmienla się, że masowe wnoszenie dotyczących 
próśb w miesiącu maju i czerwcu, po złożeniu eg- 
zaminu dojrzałości, utrudnia z ledhej słrańy nor- 
malny tok urzędowania Wydziału V Magistżatu, 
który wystawia rzeczone poświadczenia, że wzělę 
du ha odbywający się w tyrhże czasie glówhy 
pobór wojskowy, a z drugiej zaś strony naraża 
same interešawane osaby na niepotrzebną źwłukę 
w otrzymaniu niezbędnych im, Jak nalsmieszniej, 
poświadczeń obywatelstwa. 

PIĘKNA URDCZYSTOŚĆ. Inż. Stanislaw Hersz- 
thal, em. radca kolej. i tegoż żona Salomea z Lieb- 
mauów Herszthalowa, rodzice naszego tow. dt. 
Samuela Hersżihala, adwokata i radnego m, Lwa- 
wa, obciodzii w dniu w w Ktakowie 
uroczystość 50-letniei roc: bin, Wyrazem 
sympatii i szacunku, ;aklemi sly « szą jubilaci były 

rozllożne gratulncie. jakie naueszly ze wszech 
stron. Urgczystość Odby:a sig w Ścislem gronie 
tolziniern. 

USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO 
PRZEZ UTOLIESIE SIĘ W WIŚLE obok mostu 
dębnickiego Luubefest Ignacy, lat 21, rubetnik. 
żam. przy ul. Mazot: , został jednak wy- 
tatowihy przez IFrzofka Kazim. st. nlna B p. ul. 
w Rakowlcacił. 

AUTO WPADŁO NA JEDNOKONNY WÓŻ, — 


Najoclini ha ul. Kamiańik; szołer nasiwierdzuńezo 
fiazwiska zuteni c'ężatoweni Nr. 95344 na #dno- 
Dyżiyla. wskutek czego poka- 


kohny wóż Józ 
leczuny zusłal kot i tiszkadzeńy woz. 

DOZNALI ZACZADZENIA ad wydobywaliceżo 
Się z gleca dymu Mare Dym, lat 59. aliiżyca. za” 
ięta u Mujłezza Rabinowicza, zali. przy Ul. Kal- 
waryiskiej 14, oraz b mies. córka tegoż Rachela. 
Żuweżwauy lekarz pa przywtóceniu ich do przy- 
tummności poleci przewieżć le da szp'iala św. Ła- 


żem. w Mołyczu, pow. larhobtzeg, zgłosił w po- 
liefl. że przystąpił da niego na nl. Malejk! nlezna- 
ñiy mu osobnik i saułerował niu zn Kwoty 100 2!. 
kupio żłołeżo pierścionka. który un kupil. Jak sle 
okazało zakupio: ez Zielińskiego pierścionek 
nie przedstawia tości. 

WŁAMANIE. Józc: Teiieibaun. zam. przy ul. 
Skalecznej 1 zEłosii w policji. że dostal się nie- 
znany sprawca na strych domu jego ajca Majera, 
zam, przy ul. Dieilowskiaj 34, skąd skradi większą 
ilość blelizny, wart. 1.400 zl. Dochadzenia w toku. 

Ho = 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GO. We wtorek IŃ marca hdbędzie się o fodźlile 6 wie- 
czorem w sali Towafźysiwa lekarskiega (ul. Radziwil- 
towska 4) rwycżajne poslędźniie naukowe, ha które 
wyzłomi wysla] prof. Dr. Hermah Siradss a Berline pod 
tytułem „Neue Uselchisgiiiihiu ln der Disgnosiik utd The 
raple der Nierenkrankiieltza"_ 

SEKCJA POLONISTÓW KKAKOWEKIFGO KOŁA T 
NSW pizygolowuje sblorowy teietat he czerwcowy 
zjazd polonistów z calej Polski (z okazj 400-lelniej roca- 
nicy urodzki Jana Kochanuwakiega) na temat „Program 
tauk! fężyka polskieza w klasach Vi- Vi, Najbliższe 
zebrania odbędzie się w fotliedziałsk 17 hm. n żadzinie 
7 wieczorem w lokalu TNAW (Rynek 34, IL piętra). Dy- 
4kusję o celdćh hnuażekią języka holskiekó zaxi! prof. 
Te, Fr. Bielak, 

WALNE ZEGRANIE TOWARZYSTWA SLOWIAŃ- 
SKIEQO tdbtdzie się we wtorek I8 hm, u kodźinie 7 
wledzarem w gal wykladowej semilarjum staw lat; cz- 
nego (ul. Gołębie 20) z narzudkiem deleniym: 1) prze- 
mówienie, pośwlęcose pamięci Jiraske (z recylacją lego 
utworów). 2) zmiana statutu, 3) wybór fowegó zarżądu, 
4) wybór komisy rewizyjnej, 5) wnióski 1 interpelacje. 


ŁArŻA. 
KAWAŁ ZŁODZIEJSKI. Zieliński Jen. tabottik, | 


w nurtach Wisły 


ce okoby telże. Opis denaiki: lat około 40—44, 
średniej budowy ciała, włosy blond obcięte, twarz 
pelna owalna, wzrostu średniego, 5 złotych zę- 
bów w gzórtiej szczęce po prawej stronie, ubrana 
w czarny filcuwy kapelusz z welonem żałobnym, 
czarny plaszcz z kolnlerzem zealskinowyni, czar- 
ną suknię dołem hoitowaną, czarne półbuciki la- 
kierowe | śnlegowce, na szyji duży sznur czar- 
nych korali, na palcu obrączka ślubna zlata z imie- 
niem „Jan* | data 1911 oraz złoty pierścionek, 

Zwłoki tajemniczej kobiety przewieziono do ze- 
kladu medycyny sądowej, 


w. 


40.000 RUWEROW ROCZNIE. Olbrzymia pałąż prze- 
niysłu, jaką stanowią niewąćpiwie wielkie wylwórnie 
matetlalów, t. zw. wojennych, musi w czaśle pokoju 
przystosowkć swą wytwórczość do pokolpwych warin- 
ków shy. 

Widotnym znakiem tej elastyczności polskiego przemy- 
slu wojenntga — jesi uruchomienie największej w Pol- 
sce fabryki rowerów, produkowanych przez Państ wowe 
Wytwótnie Uzbrojenia w Warszewie — Fabryka Broni 
w Radomki Fabryka ła produkuje rowery pierwazo- 
tźędne, wartością konstrukcyjną oraz precyzją wykons- 
ma, przewyższające rowery zażraniczne, to też zn ja- 
kość rowzfu P. W. U. udzielają dwuletniej gwarancji 
Rowtry te, żsopatrznne marką iebryezną „Łucznik”, Dro- 
lekiu prof. W. Skoeżylasa, są swoją trwałością ściśle 
HFzystosowane do specyficznie połskich warunków użyt- 
kowania, a oo najwaźnieśsee — są tanie, Produkcja na 
pierwsze lata przewkiziana jest w wysokości 40.00 szi. 
rowerów, ca przy 250-intowym roku roboczym daje 160 
rówefów dzieńnie. Można śmiało twierdzić, że już w bie- 
ŻĄcyth roku rower # marką „Łucznik” będzie maszyną 
najbardziej popułatną i (anis, niezawodną w użyciu, a co 
zatólm idzie — zostanie w kraju wiele miljohów, wyda- 
wanych cbrocenie Ha sprowadzane rowóry angielskie, 
niemieckie, austtjackie czy irancuskie, 

—a00— 


TEATRY | KONCERTY 


2 TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Satuka Brunona Winawera „Kiepski szeląg" grana bę- 
dzie dzisiaj poraz drugi | #oštaJe na reperluarze hitro i 
pojutrze, Dziś popołudniu „Szwejk”, stale gromadzący 
tliżny. We środę wznowiońa będzie po kliku miesiącacii 
śziuka Feflynańda Ovetla „Samuel Zborowaki”. 

EMANUEL FEUERMANN, najwybkniejszy wiolonete- 
lista współczesuy, wystąpi £ jedynym kanceriem dziś 
w niedzielę o kodzinie 8'16 wieczorem w Starym Tea- 
irze. Znakomitemu artyście akomipanjuje prof. Si. Lip- 
ski na koncettowym foriegianie A. Forsiera z irmy He- 
lény Emolarskiej. 

DZIEWIĄTY PORANER SYMFONICZNY ZWIĄZKU 
ŻAWODOWYCH MUŻYKÓW odbędzie się w niedzielę 
16 bm. 6 godzinie (l przedpoludniem w sak Starego 
Teattu. Dyryguje Zdzislaw Oórzyński, dyrektor opery 
iwówskiej | Boleslaw Waliek-Walewski, wspóldzialają 
w. Franejezka Plstówna, primadonna opery Iwowskiej 
ubdr Towarzydiwa muzycznego w Krakowie. W pro- 
uralnie niużyka polska. Moniuszko, Joteyko, Szamotul- 
skl, Żeleński, Walewski, Opleński, Różycki, Szymanow- 
skl i Stojowski. Dilety od 1'50-—6 złotych da nabycia w 
kasie dziennej Slarego Teatru. 

—000— 


SPORT 


LEGJA—ŁOBZOWIANKA rozegrają zawody w pilke 
śną dziś w niedzielę o godzinie 11 przednołudniem na 
bolsku Legii 

BBSV (Blelsko) — CRACOVIA, Dziś w niedzielę o 
godzinie F30 popołudniu tozegta Cracovia towarzyskie 
zawody ź drużyną rhlstrża podokręgu bielskiego BRSV. 
Gtieovia wysląpi w tych zawodach w pelnym skła- 
dzie # Kosaklem, Kubińszkm, Zastawniakiem | innymi 
na EeSlu. 


— ën — 
towaśni w plytach Ein ON ra „Oslunkia”, „Palydar” 
maćaszły da fim LEQPULR KUTTERER, Bradzta 43, 


—000— 
# polski 

SMIERTELNE ZACZADZENIE, Zmarla wsku- 
lek zaczadzenia Katarzyna Teprówna, lat 21, słu- 
Baca u N. Baci w Jaśle. Druga służąca Katarzyna 
Wiecek, która spala w tym samym pokolu ulegla 
również slineinu zaczadzeniu, zostala jednak przy- 
wrócona dy ptzytotmnośći 1 przewieziona do szpi- 
lala w Jaśle. 

BURZA ŚNIEŻNA NA WILEŃSZCZYZNIE. — 
Przez kilka godzin na terenie Wileńszczyzny : 
Wilna szalała burza Śnieżna. Grubość warstwy 
śnieżnej sięga jednego metra | wyżej. Burza Wy- 
rządzila w miektóryci pówiatach znaczne szko- 
dy. Na droghch totworzyly się wielkie zaspy. Ko- 
muhikacja śllobusowa Wilia unieriichomiona. — 
Wediuk wiadomości, zaczerpniętych z dyrekcji 
kolejowej. sytikcia ns kolejach zaczyna się przed- 
stawiać poważnie. O ile pogufa nie ulegnie zmla- 
niz, uhie kolejowe beda powaźnie zagrożone i wia 
dze kolewe bedą zmusżańe wysilać na tory plu- 
gl odśnicżiie í drużyny robotnicze w celu zabez- 
| pieczenia tuchi pociągów. ` 


immar 


CZUMA W NOWEJ SZACIE PO PROCESIE 
SOSNOWIECKIM. Czuma w Jaworznie jesl do- 
brze znany. Bywał on lu w fabryce azolowej, naj- 
pierw jako sekrelarz klasowego związku cheznicz- 
nego, później bywał lu jako przedstawiciel „Czer- 
wonych Związków“ i „PPS lewicy“. Obecnie za- 
wilał po tej swojej wędrówce i sosnowieckiej spo- 
wiedzi jako „iraczkarz rewolucjonisia" z pod zna- 
ku Jaworowskiego 1 Prausowej. Ponieważ Czuma 
wie dobrze, że w Jaworznie i okolicznych wioskach 
jest cała masa ludzi, którzy na polecenie Czumy 
rozdawali różne niedozwolone odezwy i za lo byli 
areszlowani, siedzieli w areszlach i byli wydałeni 
z pracy, to też przysposobł się na jaworznicki wiec 
po slaremu ze swoimi dawnymi parinerami, z 
vzasów gdy występował przeciw PPS jako lewico- 
wiec pod komendą komunistów a Kolka jako sa- 
nalor niby Czumę zwalczał, ale, jak mówią, znali 
się dobrze po pierzach, w które obaj obrastali. To 
też p. Kolka na wiecu Czumy pełnił straż bezpie- 
czeństwa publicznego. Powdziewali sobie biało- 
czerwone opaski na rękawy Maślanka, Zymoń, 
Pierzchała, Białoń, Gzorny Doleglo i jeszcze kilku 
innych. Kim są ci ludzie, wie dobrze jaworznic- 
kie społeczeństwo. Wiec ogłosiły duże afisze, zwo- 
ując ciekawych na rynek, na którym po wyjściu z 
kościoła zgromadzili się ludzie. Czuma wystawił 
najpierw jakiegoś referenta z Warszawy, a na- 
slępnie Borucha z Tarnowa. Obaj ci „referenci“ 
niewiele powiedzieli, następnie wylazł sam zbaw- 
va Cziuna i rozpoczął swoja przemówienie wymy- 
ślaniami na socjalistów i na klasowe Związki, na 
sekretarza tow. Papugę i pos. tow. Żuławskiego. W 
tej chwili urwala się cierpliwość słuchaczy, po- 
wslały bardzo osire wołania. Pod adiesem Czumy 
wołano: wypuść ludzi z kryminału, w którym da- 
leš ich zamknąć! oddaj pieniądze, klóre pohrałeś 
od komunistów! i t. d. Widząc, na co się zanosi 
„Straż bezpieczeństwa”, rzuciła się na ratunek 
Czumy i dalejże uspakajać ludzi laskami i bokse- 
rami. Oberwali szmi dość obfite porcje, Czuma zaś 
żacząt prędko czytać jakąś rezolucję, pytając, kto 
jest przeciw ale już w czasie ucieczki. Taki był 
przebieg czumowskiej premjery na scenie jawarz- 
nickiej, a której dokończenie będzie miało miejsce 
w sądzie o bijalykę i targanie ubrań. 

WALNE ZGROMADZENIE TUR W BRZE- 
SZCZACH. W niedzielę 9 marca odbyło się w sali 
“TUR doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego w Brzeszczach oraz 
walne zebranie organizacji młodzieży TUR w 
Brzeszczach. Chór organizacji młodzieży odśpie- 
wał na wstępie „Hymn Młodzieży”, poczem tow. 
Mynarski zagaił walne zebranie TUR, które przy- 
stąpiło do wysłuchania sprawozdań ustępującego 
zarządu. W dyskusji zabierali głos low. Tomala, 
Zwias i Pisarski. Przystąpiono do wyl 
du, który wybrano na wniosek komisji 
następującym składzie: Mynarski Józef przewod- 
niczący, Nosal Wladyslaw zastępca, Pisarski Woj 
ciech skarbnik, Herman Józef sekretarz, Korczyk 
Stanisław zasiępca, Gołczyk Feliks hibljotekarz, 
członkowie Zarządu Binar Ludwik, Mrugacz Sta- 
nisław, Czuwaj Piotr, Świalak Michał, a da ko- 
misji rewizyjnej tow.: Zwias Jan, Tomala Emil 
i Cygan Piolr. 

Następnie tow. Kruszyński zagaił walne zebra- 
nie organizacji młodzieży. W ożywionej dyskusji 
nad sprawozdaniem zabierali licznie głos młodzi 
towarzysze. Przysląpionoa do wyboru zarządu klóry 
wybrano jak naslępuje: do zarządu low. Zwias J. 
przewodniczący, Grzybek Szymon zastępca, Maj- 
dak Franciszek sekrelarz, Nowak Edward zastęp- 
ca, Malik Władysław skarbnik, Wawrzyczek Ju- 
ljan zasiępca, Kruszyński Stanisław kierownik se 
kcji sporlowej, Pisarska Milada kierowniczka sek 
cji sportowej żeńskiej, Micorek Roman kierow- 
nik sekcji mnzycznej i chóru, Tomala Emil gospo 
darz, kierownik sporlowy, bibljolekarze low.: 
Grzybok i Szczotka. Komisja rewizyjna tow. Pi- 
sarski Wojciech, Majdak Wincenty, Szuba Adolf. 
mieniem zarządu glównego TUR przemówił tow. 
Gross z Krakowa, wzywając do pracy. Okrzykiem 
na cześć organizacji i odśpiewaniom „Hymnu Mio 
dzieży” oraz Czerwonego Szianderu, walne zebra- 
nie zakończono o godzinie 7 wieczorem. 

KOLUMNA ZYGMUNTA BEZ TRYTONÓW. — 
Koinmna Zygmunta wchodzi w skład jednego z 
najbardziej charakterystycznych widoków Wat- 
szawy. Obecnie na placu Zamkowym prowadzone 
są roboty koło zniesienia trytonów, które są do- 
datkiem z czasów zosyjskich i których fontanna 
Kraziła pomnikowi zniszczeniem, Pa dakonanem 
iuż zniesieniu tryionów, obcięte będą zaokrągle- 
na naroźne, aa których umieszczone byly Iryto- 
ny, Nadto przez zniesienie basenu skrócony będzie 
nieco cokól kolumny. Przewody wodociągowe i 
kanalizacyjne zostały Już usunięte i kanal dookoła 
kolumuy, w którym mieściły się te kolumny. znie- 
siny. Xsztalt chodnika wokoło kolumny będzie 
zmieniony odpowiednio do tych przeróbek i uzy- 


ska forme kwadratową. Roboty te będa ukańczo- 
ne w najbliższym czasie. y 

NIEBEZPIECZNA MŁYNÓWKA W MYŚLE- 
NICACH. W Myślenicach przy Rabie płynie mly- 
nówka, która doprowadza wodę do miyna p. Ho- 
tuja. Młynówka ta jest do 8 metrów szeroka i do- 
sięga 2 do 3 melrów głębokości. Wzdłuż tejże mły- 
nówki prowadzi ścieżka bardzo uczęszczana, szcze 
gólnie w łecie gdy na dość wązkiej drodze publi- 
cznej ruch aulomobilowy do Zakopanego i od- 
wrolnie jest silny i unoszą się lumany kurzu. 
Miejscowa ludność, dzieci, lelnicy udają się prze- 
ważnie za Rabę ścieżkę prowadzącą wzdluż sa- 
mej mlynówki, 

Wobec tego, że młynówka tasdotychcezas nie jes! 
ogrodzona, bylo już kilka nieszczęśliwych wypad- 
ków i tak kilka rowerzystów wpadlo do wody i 
tylko szybkiej pomocy należy zawdzięczać, że ża- 
den z nich nie utonął. Niedawno ulopiła się kro- 
wa, a później wpadł koń. Dlalego tutejsi obywa- 
tale udają się lą drogą do odnośnych wladz z pro- 
śbą by w interesie bezpięczeństwa życia i zdro- 
wia mdzkicgo, zechciały wglądnąć na te skanda- 
liczne stnsunki i nakazać ks. Lubomirskiemu wła- 
ścicielowi grumlu ewenlualnie p. Holujowi ogro- 
dzić mlynówkę. Ze swej strony gmina już dawno 
powinna byla wglądnąć w tę sprawę i zaradzić 
złemu- 

BANDYCKIE NAPADY NA MIESZKANIE W 
SUŁKOWICACH pow. Myślenice. Micszkańcy 
gminy Sułkowice poruszeni są bandyckiemi napa- 
dami na spokojnych mieszkańców domu położo- 
nego w samem centrum wsi. Pomiiając tlo, na któ- 
rem te napady powstaly, wyrażamy zdziwienie, 
że miejscowe wladze tak gmiune, jak i posterunek 
policji *oleruja te napady. W niespelna 6 tygodni 
czterokrotnie wybito szyby we wszystkich ok- 
nach mieszkania Maksa Fischgrunda į S. Klaphol- 
za. Zorganizowana przez właściciela domu szajka 
napadła onegdaj znowu o 12 w nocy mieszkania 
wymienionych. O zuchwalsiwie bandytów świad- 
czy, że do pokoju, w którym w kołysce leżało dzie- 
cko 18 miesięczne, wrzucono przez okna młot że- 
lazny ważący 8 kilogramów. Apelujemy do wladz 
miejscowych o ochronę życia i mienia spokojnych 
obywateli. 

PIJANI REKRUCI DEMOLUJA POCIAG. W pia 
iek rano w pociągu warszawskim, zdążającym do 
Wilna doszło do awantur, wywołanych przez re- 
krutów, jadących do wojska z centralnych woje- 
wództw Polski. Rekruci byli zupelnie pijani. Koło 
Bialegostaku rozpoczęły się awantury, kióre za 
Qrodnem przybrały zaslraszające cozmiary. — 
W pewnym momencie rekruci odmówili posłuszeń 
stwa funkcjonariuszom kolejowym i poczęli de- 
molować urządzenie pociągu. Służba kolejowa we- 
zwała na pomoc policję ze słacil Orany. Pociąg 
zmuszony był do zatrzymania się na stacji, nim 
zajścia calkowicie nie zlikwidowana. Posterunek 
policji w Oranach nie mógł sobie dać rady z a- 
wanturnikami, przeto wezwał załogi korpusu o- 
chrony pogranicza. Dopiero siłą udalo się wypro- 
wadzić rekrutów na peron. 37 poborowych are” 
Sztowano. resztę pod silną eskortą odesłano do 
Wana. 

CHŁOPAK DO POSŁUG — BANDYTA. Julia 
Bożek, łat 64. zam. w Rybarzawicacii, pow. Biała, 
przyjęła nieznanego chłopca na służbę. Tego sa- 
mega dnia o godz. 16 osobnik ten widząc, że Boż- 
kowa pozosiała w domu sama, rzucił się ta nią 
i grożąc jej nożem zażądal wydania pieniędzy. 
czyla, że pieniędzy nie ma i wska- 
ków męskicli, które ten 
mym kierunku. Poszu- 


£ zasramiej 


PROPAGANDA POLSKA WE FRANCJI — 
W Dunkierce na zaproszenie miejscowego towa” 
rzystwa zengraficznego konsul polski w Lilie dr. 
Brzeziński wyzłosił w sali ratusza wykład a Poł- 
sce wspólczesnej i stosunkach polsko-irancuskich. 
Druga część wieczoru wypełnił profesor uniwer- 
Syteti w Liile de Fontaines odczytem o obliczu 
, geogralicznem Polski, urozinaiconym obrazami 
świetlnemi. Licznie zebrana publiczność przyjęła 
zorącemi oklaskami prelegenia, nie szczędząc 0- 
znak symnatji dla Polski. Specjalne zainieresowa- 
; nie wywołały szczególy, dotyczące rozbudowy 
portu w Gdyni. 

POWÓDŹ WE FRANCJI POŁUDNIOWEJ. Wo- 
bec przerwania lamy na rzece Adour cała dolina 
tej rzeki została nawiedzona powodzią. Wieśniacy 
opuścili swe siedziby, starając się ocalić inwen- 
tarz. Woda zalala zgórą 2.000 hektarów. Przyszle 
zbiory ułegly całkowitemu zniszczemiu. 

WIELKIE BURZE W HISZPANII. Według wia- 
domości z prowincji w wielu miejscowościach Hi- 
szpanii przeciągnęły gwaltowne bnrze. Pad Sara- 
gossa rzeka Ebro wezbrala o 5 m. powyżej nor- 
malnego poziomu. 


kiwania za nim trwają. 
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BUDOWA TUNELU POD KANAŁEM LA 
MANCHE. Rada ekonomiczna rządu anzielskiego 
oglosila sprawozdanie z przeprowadzonych badań 
projektu budowy tunelu pod kanalem La Manche. 
W dziale technicznym sprawozdanie mówi, że po- 
wodzenie robót przekopowyci załeżeć będzie od 
gatunku gruntu, przez który wypadnie przebić tu- 
nel. Trudności geograliczne i inżynieryjne są zda- 
ie się nieuniknione, chociaż technicy nie wyrażają 
obaw, aby były nieprzezwyciężone. W dziale uj- 
mującym projekt z widzenia gospodarczego jest 
mowa a przebiciu i wybudowaniu początkowo tu- 
nelu tymczasowego, kosztem 5 milj. a dopiero 


| gdy tunel okaże się praktyczny. należy go posze- 


rzyć i nadać mu charakter budowy trwałej Ta 
druga postać tuneln pociągnie za sobą wydatek 
prawdopodobnie 25 mili. Ł. Komisja techniczna 
uważa, że prace należy powierzyć przedsiębior- 
stwu prywatnemu bez angażowania się rządu w 
tem przedsięwzięciu, 

BIERNY OPÓR NA KOLEJACH ARGENTYŃ- 
SKICH. Pracownicy kolejowi, którym admówia- 
no podwyżki wynagrodzeń, rozpoczęli pracować 
ścisłe wedle obowiązujących regulaminów. Dapro- 
wadziło to do znacznych opóźnień pociągów, co 
wywolalo wśród pasażerów silne wzburzenie, pod 
wpływem którego w wielu miejscowościach zni- 
szczono dworce i wagony kolejowe. Wyrządzone 
szkody wynoszą ogółem okało 80 tysięcy funtów 
szterlingów. 


Konfiskata 
przemówień poselskich 


Warszawa, 15 marca (telefon wł. „Naprzodu*). 
Dzisiejsza lwowska „Gazeta Poranna“ została 
skonńskowana za wydrukowanie mów sejmowych 
posłów tow. Żulawskiego i Roza. Red. „Gazety 
Parannej* zwróciła się natychmiast telegraficznie 
do prezesa Rady ministrów, ministra spraw we- 
wnętrznych, ministra sprawiedliwości i Marszalka 
Sejmu tow. Daszyńskiego z prośbą o interwencję. 


... . 

Lepsze nadzieje w Londynie 

Londyn, 15 marca (PAT). Dzień wczorajszy nie 
wniósł zmian rzeczowych do sytuachi konferencji. 
Narady prywatne między delegatami głównymi 
ożywily nadzieje, które przedtem były bardzo sla- 
be. Bardzo czynny byl caly dzień wczorajszy 
premier MacDonald, mimo że narady parlamentu 
dotyczyły sprawy tak ważnej, jak ustawa wegło- 
wa. Innym czynnikiem zachęcającym jest, że 
Briand, który oświadczył dziennikarzom, że rola 
iego jako medjaiora jest skończona i że wobec te- 
go powróci do Paryża, pozostawiając dalsze pra- 
ce technikom. zmienił swoje postanowienie | po- 
zostaje w Londynie, Mówią, że Briand spodziewa 
się konkretnych wyników usiłowań swoich i Mac- 


Donalda. 
NOWA KOMISJA 

Londyn, 15 marca (PAT). Głównem wydarze- 
niem wczorajszego posiedzenia konferencji mor- 
skiej było powołanie do życia komitetu rzeczo* 
znawców dla spraw wyłącznie morskich w celu 
rozpatrzenia zmian, jakie nalażaloby wprawadz! 
do wynikających z traktatu waszynglońskiego po- 
stanowień o rozbiórce niezdatnych do użytku o- 
krętów wojennych. 


PAKT ŚRÓDZIEMNO-MORSKI JAKO CENA 
USTĘPSTW FRANCJI 

Londyn, 15 marca (PAT). Specialny korespon- 
dent agench Havasa pisze, że obecne stanowisko 
Francji jest całkowicie wyraźne. Ponieważ Ame- 
tyka nie jest w możności podpisania wzajemnego 
paktu gwarancyjnego, Briand wysłąpi znowu Z 
propozycią zawara paktu gwarancyjnego śród- 
ziemnomorskiego pomlędzy Angla, Wtochaml, 
Francia | innem| państwami nadbrzeżnem. Oczy- 
wistem jest, iż Tardieu i Briand zapytala MacDo- 
nalda, czy Anglja, która w zasadzie nie odnosl się 
nieprzyjaźnie do projektu taklego układu, zgodzi 
się go podpisać po odmowie Ameryki, Jeżeli Anglia 
udzieli swej zgody, Francja zredukuje swolą Rote 
w miarę możności, w przeciwnym Tazie Francja 
zmuszoną będzie utrzymać cyfry. niezbędne dla 
zapewnienia bezpieczeństwa w obecnej sytuacji. 


OSOBNA UMOWA AMERYKAŃSKO-JAPOŃSKA 


Tokio, 15 marca (PAT). Prasa ogłosiła specjalne 
dodatki, zawierające depesze z Londynu o przed- 
wsłępnym układzie amerykańsko-japońskim, na 
mocy którego Japonia otrzymałaby prawie 70% 
Sił amerykańskich w dziedzinie okrętów pomocni- 
czych. Dotychczas nie nadeszło urzędowe po” 
twierdzenie tej wiadomości. 


(Korespondencja wiasna „Naprzodu”) 
Warszawa, 15 marca. 

Premier p. Bartel dziś o 11'30 przedpoludniem 
udał się na Zamek, gdzie był przyjęty przez p. 
prezydenta Rzplitej. Konferencja trwala pół go- 
dziny, Wynik jej jesi nieznany. 

Tyle podają źródła urzędowe. Natomiast w ku- 
łoarach scimowych krążą pozłoski. dotąd jednak 
niesprawdzone, że p. prezydent mlał zgloszonej 
przez p. Bartla dymisjl nie przyjąć, W sprawie 
1e) zwracano się kilkakrothie z zapytaniem do 
źródeł urzędowycji, nie otrzymano jednak do obec- 


nej chwi. ani zaprzeczenia at] potwierdzenia po- ` 


wyższej wiadomości, 
RZĄD PODAŁ SIĘ DO DYMISJI 


Prezydjum Rady ministrów wydala następują- | Ski. 
m 
7 


IiLLGRAMY 
= 
ANKIETA DLA BADANIA DZIAŁALNOŚCI 
KAS CHORYCH 

Warszawa, 15 marca (tel, własny „Naprzadu*). 
Ministerstwo pracy 1 opieki spolecznej zaaprobo- 
walo tekst projekiu ustawy a powołaniu komisji 
ankietowej dla zbadania całokształtu dzialalności 
Kas chorych. W skiad kamisji mają wejść przed- 
siawicieje orzan.zacyj pracowniczych i pracadaw- 
tów, rzeczuzdawsy «raz przedstawiciele mini- 
sierstw pracy i spraw wewnętrznycli. 
NOWE TRUDNOŚCI W TRAKTACIE POLSKO- 

NIEMIECKIM 

Wiadań, 15 marcu (PAT). „Wiener Neueste Nach- 
richten” donoszą x Beri Utzekiwania. iż trak- 
tat handkowy polsko-niemiecki zostanie formalnie 


poupisany natychmiast po powrocie posia Rau- : 


selera z Berlina do Warszawy. nie sprawdzily 
Się. Natomiast w ostatniej chwili czynione są ze 
strony polskiej nowe trudności. Idzie tu o styłiza- 
ię umowy okrętuwcj, dolączuliej do traktatu handl, 
"eszcze w ostatniej chwili czynione są próby wy- 
laczenia z tej umowy klauzuli największego u- 
przy wilejowania. Rokowania na tym punkcie utru- 
dnionc sa także przez zalożenie towarzystwa o- 
kręiowego polsko-duńskiego, które nabyło trzy o- 
krety dla transportu wychodźców polskich do Ka- 
nady i Stanów Zjednoczonych. Polska praznęłaby 
udzielić temu towarzystwu ochrony narodowej wo 
bec konkurencji. Próby posła Rauschera. by Połakę 
skłonić w tej kweslji do usiępliwaści. pozastaly 
hez rezultatu. Także i przesilenie gabinetowe w 
Warszawie przyczyniło się do odroczenia terminu 
podpisania traktatu. 


ODROCZENIE KONFERENCJI L101 NARODÓW 

Genewa, 15 marca (PAT), Sesja komitetu arbi- 
trażu i bezpieczeństwa Ligi narodów, którego 
zwyczajna sesja miala się odbyć 24 marca, zosta- 
la definitywnie przeniesiona przez przewadniczą- 
cego Benesza na 28 kwietnia na prośbę Francji i 
Japonii, których przedstawiciele zajęci są na kon- 
ierencji w Londynie. 


KS. SEIPEL OPTYMISTA CO DO POLITYKI 
AUSTRJACKIEJ 

Wiedeń. 15 marca (PAT). W wywiadzie, oglo- 
szonym w dziennikach tutejszych oświadczył b. 
kanclerz ka. Scipel, ża wbrew pogłoskom. jakoby 
sytuacja w Austrji nie wyszła jeszcze ze stadjum 
zaniepokojenia, ma on wrażenie, iż rozwój poli- 
tyczny Austrji jest zadowalający i postępuje pro- 
stolinijnie naprzód. Dowadem tego są — wedlug 
ks. Seipla — niewątpliwie wielkie sukcesy ga` 
zraniczno - polityczne kanclerza Schobera. „Nie 
było jeszcze państwa, w którcmby rząd mógł od- 
nieść sukcesy w polityce zagranicznej, gdyby pań- 
siwo to wewiiątrz swych granic nie bylo skonso- 
Idowave". Oteena sytuacja parlamentarna nie bu- 
dzi w ks Sziplu zanienokojenia. Nie wątpi an. że 
ustawa przeciwka terarawj hędzie zalatwiona. Czy 
w tekście ustawy heda przedsięwzięte Jakieś po- 
praw l. okażz się dopkero w dyskusji szczegóło- 
w ;m razie nie naslaD! „rozwodnienie“ 
wy. za. że sytnacia polityczna 
Jnie. jest faki. Że stronnictwa 
ci e domaza się, by Wwylrory da 
parazezntu iw. dy w terminie normalnym t. na 
wine r. 1951. Rząd będzie móg” dalej J a 
pariisi Uę-zi2 mógł dale) pracować, Mów ąc a 
rzędzie . se.pel oświadczy!, że ma na myśll o- 
czywiświe rząd ouecny ; nie widzi nigdzie na bo- 
ryzancie przesłenia gabmetowego. 


we 
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Niewyjaśniona sytuacja 
w sprawie gabinetu p. Bartla 


Przyjęta czy nieprzyjęta dymisja? 


| cy komunikat: Pan Prezydent Rzplite] otrzymaw= 

Szy w dniu dzisiejszym prošbe prezesa Rady ml- 
mistrów prof. Bartla o zwolnienie ga z urzędu Wraz 
z całym gabinetem wyraził zdziwionie. że Sejm 
spowodowal otwarcie przesilenia rządowego w 
chwili gdy prace nad budżetem państwa me 2o- 
stały leszcze zakończone. W godzinach popolu- 
dniowych p. Prezydent Rzplitej odbyl naradę z p. 
marśzalkiem Piłsudskim w celu omówienia wy- 
tworzonej sytuachH oraz zasięgnięcia opinji p. mar- 
| szałka zako osoby posladającej najdłuższa doświad 
czenie w kłerowanlu sprawami państwowemi. Na 
godz. 9 wiecz. p. prezes Rady ministrów zapro- 
zony został na konferencję da p. marszałka Pol- 


FRANCJA PRZYSPIESZA RATYFIKACJĘ 
PLANU YOUNGA 

Paryż, 15 marca (PAT). Komisja finansowa lzby 
postanowiła zrzec się opracowańia raporiu w spra 
wie ratyfikacji płanu Younga dla przedstawienia 
go izbie z tego powodu, że należy ratyfikować 
plan Younga przed 28 marca, tj. pized terminem 
ostatecznej organizacj! | rozpoczęcia normalnego 
funkcjonowania Banku dla wypłat międzynarodo- 
wycl, aby w korzystnych warunkach przystąpić 
do moblizacji oblizacyj przed 1 czerwca, kiedy 
kończy się okres wielkich operacy] tinansowych. 


PO UCHWALENIU BUDŻETU WE FRANCJI 


Paryż, 18 marca (PAT). Oninia publiczna przy” 
ięla z uczuciem zadowclenia wynik ostatniego glo- 
| sowania budźetuwego w Izbie, w toku którego 
rząd otrzymał poważną większość, stanuwiącą wię 
cej niż trzy czwarte ogólnej liczby posłów. „La 
Volonte* uważa, że jest to znamienną oznaką 
zmniejszenia naprężonej sytuacji politycznej. Obe- 
cnie lzba posiada również określaną większość, 
należy tylko w odpawiedn:em miejscu umieścić o$ 
tej większości. Ostatnia dyskusja nad budżetem. 
lagodzaca w znacznym stopniu istniejący między 
radykalam| a premierem Tardlet rozłam, ułatwi 
znacznie doprowadzenie do ozólnie pożądanej kon- 
centracji stronnictw. 


SAMOBÓJSTWO KOMISARZA SOWIECKIEGO 
W PARYŻU 

Paryż. 15 marca (PAT). W Paryżu popełnii sa- 

mobójstwo, skacząc do Sekwany czlonek komi- 

sii mosklewskiej rady gospodarstwa krajowego 

(Sawnarchozu) — Włodzimierz Malarewskij. —— 

Przyczyny santobójatwa gie udało się ustakić. „„ 


ANGLJA PROTESTUJE PRZECIW ZAMACHOM 
BAŁKAŃSKIM 

Wiedeń, 15 marca (PAT). Dzlenniki wiedeńskie 
donoszą zc Sofli: Tutejszy poseł angielski Water- 
low złoży! wczorai wlżyię bułgarskiemu ministro- 
wi spraw zagranicznych Burowowi. Oficjalnie da- 
noszą, że poseł angielski żasięgał infortnacyj co 
do ostatnich zamachów bombowych nad granicą 
jugoslawiańsko-buizarską. Wedlug Innej wersji 
miala wizyta na celu wezwanie rządu bułgarskie- 
go do poczymienia stanowczych kroków przeciw- 
ko działalności rewolucylnego komitetu macedof- 
skiego. Wersja ta jest prawdopodobniejsza, ponie- 
waż Anglia swego cznsu starała się doprowadzić 
do skutku porozumienie jugosłowiańska-bulgar- 


skie. 
NIEPOKOJE W INDJACH 

Kalkutta, 15 marcu (PAT). W związku z are- 
sztowaniem burmistrza, przerwano tu częściowa 
pracę na znak protestu. Szkoly i kolele były zam- 
knięte, Sekretariat lokalnega stowarzyszenia stue 
dentów postancwil przyłączyć stę do walki o nie- 
podłegłość : w dniu dzisiciszym pēlėci! calkowlte 
powstrzymanie sią od pracy. 


Ruch kolcjarska 


CHABÓWKA. W daiu Ü D. m. odbylo się do- 


w 
vrhla zarządu giuwócgdu 
glesił rslerat or; 

ala, sekreż 


kal. Feiglewiez, poczem 
| . udzielono ustępującemu 
Zarządowi absolutorjnm. Do nowego Zarządu wy- 


`e walut Zebrazłoj przy udziale Kola ZZAY 


brani zostali: Bucala Stan., prezes; Goebel, zast. 
przew.; Nieć sekretarz, Feiglewicz skarbnik, człon 
kowie Zarządu: Wilkowski, Kukulski Wawrzy- 
niec, Rączka Szymon, Topór, Miarczak, Lasola, 
Karczmarczyk, Śliwa „Gnat, zasiępcy: Czyszczoń 
Piotr, Rapacz ŚL. Rapacz Wojciech. Komisja rew. 
Cierpiał, Magierski, Ryś, zastępcy: Wiczkowski, 
Burdek. 


ROZMAMOŚCI 


MIASTO POLSKIE W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 


W „Wychadźcy” podaje p. Stanisławski opis 
miasta Hamtramok w stanie Michigan, które 
posiada zwyż 70 procont Polaków, gdzie zarząd 
miasta znajduje się w rękach polskich; sa to w 
przeważającej iłości przedsiawiciełe tej fall emi- 
gracyinej, która w ostatnich latach przed wojną 
napłyngła do Ameryki. Z opisu p. Stanisiawskie- 
RO przytoczymny najgłówniejsze szczególy: 

Niezwykła szybkość wzrostu, 

«Hamtramck — pisze p. S. — Jest bodaj Jedy- 
nem miastem w całych Stanach Zjednoczonych, 
gdzie immigranci z Europy zdolali ująć w swe rę- 
ce rządy nad miastem. Miasto Hamtramck wyto- 
sło z niebywałą szybkością, zawdzięczając to 
głównie bezprzykladnemu w histori rozwojowi 
przemysłu automobilowego w Detroit. W roku 
1910 ludność miasteczka Hamtramck wynosiła 
3559 osób; obecnie miasto Hamtramck posiada 
zzórą 65.000 mieszkańców, w tem przeszła 50.000 
Polaków. Wśród pozostałych 15.000 największą 
grupę stanowią asoby urodzone w Stanach Zjed- 
noczonych. wśród krótych również znajduje się 
pewna liczba Polaków, następnie ida Ukraińcy | 
Rosjanie, Murzyni i Litwini. Jest również niewiel- 
ka grupa Nemców. W zaraniu swego istnienia 
Hamtramck był osadą wylacznie niemiecką. 
Hamtramck żyłe z przemysłu samochodowego 

Dzisiejszy Hamtramck, to miasto fabryczne; na 
niewielkiej przestrzeni 2 ang. mil kwadratowych, 
jakie całe miasto zajmuje, znakluje się zzórą trzy- 
dzleści fabryk, przeważnie automobilowych, lub 
części do automobilów; największą z nich jest fa- 
bryka „Dodge Brothers“, zajmująca przeszlo dwie 
$cle akrów przestrzeni 1 zatrudniająca w czasach 
normalnych 27.000 robotników, Kiedy mlasto De- 
troit, skutkiem niebywalego rozwoju przemysłu 
attomobilowego, zaczęło się gwaltownie rozra- 
stać, Harmtramck został otoczony ze wszystkich 
stron przez nowe dzielnice wielkiego miasta De- 
trolt 1 został jakby wchłanięty przez olbrzymi or- 
ganizm detroicklego „smoka automobllowego". 
Hamtramck otrzymuje wszystko z Detroit; elek- 
tryczność, gaz, wodę, tramwaje, telefony, gazety, 
a z tem wzystkiem 1 klęski bezrobocia, które, gdy 
nawiedżą Detroit, to jednocześnie ogarniają i Ham- 
tramok, 


Miasto w mieście. 

Pomimo tak bliskiego sąsiedztwa Detroit, Ham- 
tramiczanie zdołali utrzymać w swych rękach całą 
administrację miejską. jako miasta, oddzielnie in- 
korporawanego w stanie Michigan. Samorząd mia- 
sta Hamtramck dogadza wszystkim interesowa- 
nym, choć każdej grupie społecznej w inny spo- 
sób i z zupełnie innych pobudek. 

Korporacja up., mające swe zaklady w grani- 
cach miasta Hamtramck, oszczędzają wieleset ty- 
sięcy rocznie na podatkach, które są dotychczas 
niższe, niż w Detroit. 

80% mreszkańców są wapdtwiaścicielam] domów. 

Mieszkańcy Hamtramck uważani są za najbar- 
dziej zadomowioną ludność mlejską ze wszyst- 
kich miast w Stanach Zjednoczonych. Okało 80 
procent ludności posiada wlasne domy. 

Dalszy rozwój miasta Hamtramck — pisze p. S. 
— jest ściśle ograniczony. Obecnie Hamtramck 
prawie już sięznęło swego najwyższego rozwoju, 
Kdyż będąc otoczone ze wszystkich stron przez” 
Detroit nie maża się inż dalej rozbudowywać. 
Wewnąlrz miasta znajduje slę jeszcze okolo 1.400 
próżnych placów (lot), na ulicach bocznych pod 
budowę domów mieszkalnych i okola 200 „lot“ nk 
glównej ulicy handłowe|. Przy normalnym przy- 
roście ludności, jaki jest notowany już od kilku 
lał, Jlamtramck sięgnie szczytu swego rozwoju 
w róku 1932 i ludność miasta będzie wtedy wy- 
nosila 93.000 mieszkańców. Domy mieszkalne w 
liaimuramek, to przeważnie budowle jedna i dwu- 
; trzech | cztro-rodzinnych domniw iest 
siasunkawo hardzo niewielka liczba. W całem 
mieście iest tylka jeden nowoczesny dom nparta- 
men: ay. Ze wzajędu na bliskość Detroit niema 


ami jednego kotelu. 
= —000— 


10 „N A P R Z Ó D° — Nr. 64 Ponied: 


wega Związku muzyków polskich. chór nmeszany Towa- 
rzystwa muzycznego, p. Franciszka Platówna, prima- 
donna opery lwowskiej, oraz pp. dyr. Bolesław Wallek- 
Walewski | Zdzisław Górzyński (dyrygenci). 13.40: Po- 
gadanka dla rokików „Stan rolnictwa w Małopolsce 
zachodniej” — wygłosi dr. W. Płoski. 13.55: Koncert 
orkiestry tatmbur-mandolinowej uczennic państwowego 
Zlmnazjum żeńskiego pod kier. p. Juliana Ciechanow- 
skiego. 14.10: Pogadanka rolnicza: „Jakie choroby To- 
ślin grożą nam na wiosnę" — dialog między dr. K. Roup- 
pertem. prof. Uniw. Jagi. a Dr. W. Płoskim. 14.25: 
Dalszy ciąg koncertu orkiestry tainbur-mandoiinowej. 
1435: Audycja dla dzieci I młodzieży: „Jak król Łokle- 
lek zdobył panowanie" — pióra Marj Dynawskiej, re- 
żyserji p. Julji Romawicz, w wykonaniu artystó 
matycznych. 15.20: Recytacje poetyckie utworów: 
uopki, Gałuszki, Żuka Skarszewskiego, odczytają pp.: 
M. Człapińska i Tadeusz Białkowski. 15.40: Jazz pol- 
jego radja pod kler. i ze wspóludziałem p. Bobby 
Eisingera. 16.15: Anegdota regionalna w wykonaniu pp. 
Leona Wyrwicza ] Władysława Dorull. 16.30: Odczyt: 
„Pojęcie prawa u Stanisława Wysplańskiego" — wyzło- 
Sl prof. dr. Słamistaw Gołąb. 16.45: Przemówienia: wo- 
Jewoda dr. Mikolaj Kwaśniews 
tropolitarnej, prezydent mi 
kademii Umiejętności prof. 
„Przysięga Kościuszki”, 
żyserji Ludwika Ruszkow konaniu zespołu 
dramaiycznego. 17.40: Kon żeński, męski i 
mieszany, pod kierunk'em p. Stefana Smiczki, Chór żeń- 


REPERTUAR 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popol.: „Szwejk“ (ceny zniżone); wiecz.: 
„Kiepski szeląg" (nowość). 
Poniedziałek: „Kiepski szeląg”. 
Wtorek: „Kiepski szeląg“. 
Środa: „Samuel Zborowski“. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Bunt kawalerów“, 
Corso: „Klub czarnej ręki". 
Muzeum: „Na slonecznyin brzegu“, „Rin Tin Tin", 
ponadto wesola komed, 
Nawości; „Złoto Kalifornii 
Promień: „Szpiedzy”. 
Sztuka: „Krystyna”. 
Uciecha, pierwszy teatr świetlny 1 dźwiękowy 
(Starowiślna 16: „Śpiewak jazzbandu* (film 
dźwiękowy). Przedstawienia o 4'30, 7 i 9'20. 
Wanda: „Uroda życia”. 
Warszawa: „Noona taksówka”. 
WYKŁADY TUR 
Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 
Środa 19 bm. godz. 7 wiecz. Mgsir. St. Leszczyc- 
kl; „Krajobraz Polski" z przeźroczami. 


Związek zawodowy drukarzy (Rynek gł. 12 II p.) 


sen. K. Role, prezes A- 
K. Kostanecki. — 17.15: 
stor y Anczyca, re- 


Środa 19 bm. godz. 7 wiecz. De. St. Imich: „Ca - Rodziny. 18.05: „Zadanie malego 
to są promienie Roentgena i jakie mają zastoso- — przeczyta inż. Stanisław Broniewski. 
wanie?" z demonstracjami. przed makr m" — „Zaklęty staw” 


asem — w wykonaniu pp. Pluciń- 
plskie od$piewa p. Klamut. Pod- 
czas djalogu: zbyr dzwouków owczych, pogwizdy- 
wanie juhasa, „ujkanie”, gra na skrzypcach, śplowy. 
18.35: „Pieśń Wawelu” słowa Stanisława Wysplańskiego 
w opracowaniu inż Sl. Broniewskiego, w wykonaniu 
artystów dramatyczny 19.10: Felieton podróżniczy — 
dr. Jan Nowak, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 19.25: 
Rozmaitości. 19.45: „Coś z Podhala“ — w wykonaalu 


RADJO KRAKOWSKIE 
„DZIEŃ KRAKOWA“ — Niedziela [6 marca 
9.00: Nabożeństwo z katedry na Wawelu; kazanie wy- 
glos! prof, ks. dr. Michalski. 11.30: „Wesele krakowskie”, 
słuchowiska w wykonaniu artystów dramatycznych. — 
1158: Sygoal czasu, hejnał z wieży Mariackiej. komu- 
mikat meteorologiczay. 12.10: Poranek symioniczny ze 
Starego Teatru. Współudzial biorą: orkiestra Zawodo- 


y 
skiego i Balary, ples 


, reprezentant kurji me- | 


lek 17 marca 1930 


pp. Chowańcówny | Dorull WI. 19.58: Sygnał czasu z 
obserwatorjum astronomicznego w Warszawie. 20.00: 
Heinzi z wieży Marjackiel. 20.05: „Przecliadzka po Kra- 
kowie” — w opracowaniu dr. Jerzego Dobrzyckiega (z 
llustracją muzyczna]. 20.35: Koncert wieczomy. Wyko- 
nawcy: chór męski Towarzystwa spiewackiego „Echo“ 
pod kier. dyr. B. Waliek-Walewsklego, p. Olga Martu- 
siewłczówna (iortepian), p. Helena Zhoińska-RUszkaw- 
ska (śpiew), Stanislaw Siwik (tenor), zespół sollstek 
szkoły śpiewu p. Ruszkowskiej, soto p. Janina Tylswska. 
22. „Dla naszych przyjaciół zagranicą" — odczytane 
zostaną wyjątki z obcej literatury a Polsce w językach: 
francuskim, anzielskiin, włoskim | niemieckim: po iran- 
cusku odczyta proś. Hamel, pa angielsku prof. Stanislaw- 
skl, po włosku praf. Jachimecki, po niemlecku p. Lena 
Meyerholdowa. 22.30: PAT i komunikaty z Warszawy. 
22.55: Fragment z „Czerwonego Marszu" odczyła autor 
K. H. Rostworowski. 23.10: Muzyka taneczna — jazz 
polskiego radja pod kier, 1 ze współudzialem p. Bobby 
Elstngera. 24.00: Hejnał z wieży Marjackiej — na za- 
kończenie „Dnia Krakowa". 
Poniedziałek 17 marca 

„1158: Syznał czasu, hejnal z wleży Marjackiej. 12.05: 
Koncert z plyt zramośonowych. 13.10: Komunikał me- 
teorologlczny. 14.40: Komimikat gospodarczy z War- 
szawy. 15.00: Dwa odczyty z cyklu dla maturzystów z 
Warszawy. 16.15: Program dla dzieci — z Warszawy. 
16.45: Koncert z plyt gramofonowych. 17.15: Prof, Henri 
Bernard, lektor Uniwersytetu Jagiellońskiej 
francuskieg! 17.45: Koncert z „U2stronom, 
szawle. 18.45: Razmaiłości, komunikat sportowy I iane. 
19.10: Skrzynka | ziełda rolnicza z Warszawy. 19.25: 
„Najnowsze wydawnictwa" — omówi Dr, Adam Rar, 
19.58: Sygnał czasu z obserwatorium astronomicznego 
w Warszawie. 20,00: Hejnał z wieży Marjackle), pro- 
gram na dzień następny. 20.05; Odczył: „Filozoila Tren- 
towsklezo. jako czynnik Odrodzenia narodowego“ — 
wyglosi dr. St. Harassek, docent Uniwersytetu Jaglel- 
lańskiego. 20.30: Operetka Srolza „Taniec szcześcia" z 
Warszawy. 22.00: Feljeton, PAT | komunikaty z War- 
szawy. 23.00: Muzyka taneczna z „Oazy“ w Warszawie, 
24.00: Hejmal z wleży Mariackiej. 


bólów reumatycznych, gośćcowych, ner 
wobółów, stanie się ten, kto używa sy 
stematycznie znakomite nacieranie p. n. 


ICHTIOMENTOL 


Wszędzie do nabycia. 


Główny skład wysyłkowy na Polskę i Gdańsk: 
Laboratorjum chem. aptekarza 
Mra. SZYMONA EDELMANA 


Lwów, Teatyńska 16. 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
Gzytelnia nauko: 
GT ~A i belotrystycz 
y, Kraków, ulica 

ę św. Jana L. 8. 
| | posiada stale wszelkie no- 
| | wości powieściowe. Bogaty 
dzioł naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach, — 

Warunki przystępne. 
Katalog kompletny 

3 złote. 


SF | Najnowsze materjały na 


WYTWUKNIA|EJRANKI 


PIECZĄTEK fi poleca fabryka firanek 


Józef HOROWITZ 39 M. Weltz, Kraków, Grodzka L. 71 

KSLGR GALE Jabok Wawelu, końcowy sklep. 

Ceny konturencyjne. | SECER 
Szybkie wykonanie. 

Odaprzedawcom znaczny 


| Zaraz 
rabat, 


do sprzeđania 
SALONIKI 


pojedyńcza sypialnia (w do- 
hrym stanie) oraz koosolks, 
T - 
Ulica ów. Sebastjana L. 6, 

Cischanowska. 
otomamy — garnitury klubo- | Adam Gałziński unieważnia 
we — materace włósienne — | zgubioną książeczkę wojsko- 
łóżka blaszane —- gotówką, |wą. wydaną przez P. K. U. 
rztami. Wadowice, kartę moblliza- 
n A tyj 1 kartę na broń. wy- 
Luszowicz, ut. Flarjanska 44. | gina przez Starostwo Gamiz. 


„VARSOVIE")Dia Szoferów 
MAGAZYN OBUWIA 


Kurtki 


LUBRAN MĘSKICH |PłąS7078 gumowe 
Kraków, ul, Lubicz 3| Wielki wybór. 


KOWALSKIN 


ri 


GRAMOFONY ROWERY 


knferkowe Í szafkowe. — | polskie, franeuakie angiel- 
krajowe | zagraniczne. akie, niemieckia z gwa- 
ostatnie przeboje płyt. | rancją 3-letnią. 
w wielkim wyhorże 


po najniższych cenach — poleca 


M p Magazyn instrumeniów muzycznych 
” uz Kraków, ul. Grodzka 15. 


DOE DOPODOPPODNCZDI 
Ogioszenie. 
Zarząd Spółdzielni Spożywczej Kolejarzy 


„SAMOPOMOC“ w Nowym Sączu, podaje da 
wiadomości, że XXXI. 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków Spółdzielni Spożywczej Kole- 

Jarzy „SAMOPOMOC“ w Nowym Sączu ad- 

będzie się dnia 30 marca 1930 r. w Sali Domu 

Robotniczego w Nowym Sączu o godzinie 9'30 

przedpołudniem, z następującym porządkiem 
dziennym: 

1. Zagajenie i odczytanie regulaminu obrad. 

2. Odczytanie protokołu z astatniega Wal- 
nego Zgromadzenia członków Spółdzielni. 

3, Sprawozdanie Zarządu Spółdzielni z cryn- 
ności i zamknięć rachunków za rok 1929, 

4. Odczytanie protokału z lustracji Spółdzielni 
dokananej w dn. 4, 5 i 6 czerwca 1929 r. przez 
lustratora Z. S. S. R. P. 

5. Sprawozdania Rady Nadzorczej Spółdzielni 
z czynności i kontroli za 1929 r. 

G panses wieprawi 
z lustracji Spółdzielni i zatwierdze 
zdaniu Zarządu za 1929 rak. 

7. Zatwierdzenie budżetu na 1930 rak. 

8. Podział czystego zysku. 

9. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań 
Spółdzielni. 

10. Uzupelniający wybór Rady Nadzorczej 
Spółdzielni. 

11. Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej Spół- 
dzielni. 

12. Wnioski i interpelacje członków. 
UWAGA: Wnioski na Walne Zgromadzenie na- 

leży podać do dnia 29 marca 1930 na piśmie 

do wiadomości Zarządu Spółdzielni, 

Biłans i zamknięcia rachunków za 1929 rok 

wyłożone są w sklepach Spółdzielni do prze- 

glądnięcia członków. 


protokołu 
aprawo- 


Za Zarząd Spółdzielni 
Bogucki Jan 


Wydawca: Emil Haecker, = Redaktor odpowiedziainy: Michał Węgłowski. — Drukarnia Ludowa x Krakowie, pod zarz. lznacego Winiarskiega. 


